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Miejscoza miesięcznie: bez dostaw y do d o ­
mu 4*80 —  z dostaw ą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5'30 —  

Zagranicę 7 —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0
ownir;.

Polityczne
pięknoduchy.

Polityka jest walką, jest nią w ów ­
czas nawet, gdy form y jej zewnętrzne 
są gładkie i wytworne. Cóż dopiero, 
gdy zbieg okoliczności na żadną ele­
gancję nie pozwala. G dy sytuacja do­
maga się sposobów bezwzględnych i 
twardych. Dlatego też politykę upra­
wiać mogą jedynie ludzie silni. K ieru­
jący się względami natury estetycznej 
nic tu nie mają do roboty. Będą zaw­
sze zdystansowani, zbrutalizowani lub 
ośmieszeni poprostu. Polityka to rze­
miosło ciężkie i surowe, ,nic to, że nie­
kiedy posługuje się wdzięcznym u- 
śmiechem. I za uśmiechem tym  musi 
się czaić siła. S.ila gotowa do wszyst­
kiego.

W  społeczeństwie polskiem typ 
człowieka silnego w czynie i w  życiu 
poiitycznem należy do rzadkości nie­
stety. Stąd te rządy niedołężne i chwiej 
ne, na które patrzyliśm y z bólem ser­
ca tyle lat. H artowanych charakterów 
trzeba szukać z latarnią. Liczne zato 
wśród' nas są pięknoduchy, zabytki z 
żałowanej dziś przez wielu epoki, kiedy 
mówiło się, myślało i pisało o literatu­
rze i teatrze...

Die Zeit ist vorbei... jednak wciąż 
ogląda się za owym  czasem bezpłciowy 
dyletantyzm, lubujący się w pięknych 
ideach, lecz jaknaj-.dalszy od umiejęt­
ności zrealizowania ich w istocie. „Ż e­
by było przyjemnie, żeby było ładnie" 
 pragną szczerze wytwornisie ducho­
wi, ci sami, którym  nigdy nie smako­
wały spiski, nie smakował browning, 
wym ierzony w pierś wroga, ani strajk 
generalny, ani manifestacja, ani legjo- 
ny, ani nic, co wytrącało ich z upra­
gnionego błogostanu ducha.

Ludzie tego gatunku mieli jedno 
pragnienie: nie skom plikować życia i 
nie utrudzić rąk. Byli przedewszyst- 
kiem wygodni — lubili udawać zas, że 
są szlachetni. I długo im wierzono. 
Działo się to tern łatwiej,, że wszystko, 
co stawało się w Polsce — stawało się 
jakoś poza tern zbiorowiskiem ducho­
w ych estetów. Ci przychodzili do go­
towego zwykle i wydawali o niem ła­
skawie swą opinję. Najczęściej to i o- 
wo im się nie podobało. M arzyli sobie 
to inaczej... Stąd oczywisty tytuł do 
protestów. Lubili krytykow ać i pou­
czać, lubili szukać dżiury w calem, a 
tembardziej um ywać ręce od tego, co 
nie było w ich guście.

Takich ponckich Piłatów i mieliś­
my i mamy poddbstatkiem. Bieg życia 
dawno wskazał im właściwe miejsce. 
Borykać się ze złem prawdziwem nie 
umieli nigdy. Umieli tylko krzyw ić 
się, gdy coś zrobiono nie tak jak by to 
uczynili oni, gdyby ' wogółe do czynu 
jakiegokolwiek byli zdolni. Lecz tej 
właśnie zdolności nie posiadali nigdy. 
Posiadali natomiast zdolność dyskon­
towania cudzych wysiłków i cierpień, 
niekiedy z błędami zmieszanych _  jak 
to w walce — na rachunek swej pychy 
i aspiracyj kabotyńskich. Coraz to od­
żegnywali się od czegoś, co raz prze­
ciwko czemuś protestowali.

T o  był jedyny sposób, by przypo­
mnieć o sobie ogółowi. Bo ten gotow 
był pomyśleć, że ich wcale niema, nie­
ma szczególniej tam, gdzie się kuje 
Ju tro . A  więc co pewien czas zjawiała 
się deklaracja jakaś pięknoduchów, o- 
kreślająca ich „stanowisko m oralne” . 
W  deklaracjach swych, w słowach, W

%  ostatniej chwili.
Ożywiony dzień w Sejmie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  stycznia. Dziś o go­
dzinie 1 i-tej rozpoczęło się w  gmachu 
Sejmu posiedzenie Kom isji budżetowej, 
która przegłosowuje budżet Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych i Kom uni­
kacji.

Zbiera się również Komisja regu­
laminowa i nietykalności poselskiej. 
W edług pogłosek, na posiedzeniu tej

Kom isji ma być poruszona sprawa 
brzeska.

O godz. 4 popoł. odbędzie się p:_- 
narne posiedzenie Sejmu, które potrwa 
krótko.

N a godzinę przed posiedzeniem 
Sejmu zbierze się Klub B. B. W . R . na 
plenarne posiedzenie.

Z pobytu Marsz, Piłsud­
skiego na Maderze,

Funchal, 12  stycznia. (PAT). W  
ostatnich dniach pogoda na Maderze 
nie dopisuje. Term om etr wskazuje 
15 st. Panują wiatry i deszcze. Mimo 
to przebywający tu Marszalek Pił­
sudski czuje się doskonale.

Dzisiejsze ciągnienie loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  
szem ciągnieniu 
Loterji Klasowej 
w ygrane:

ioo.coo zl. — N r
50.000 zl. — N r 

20.000 zł. — N r.
10.000 zl. — N r
5.000 zl. — N r.
2.000 zl. — N r. 

A.pO 1.000 Zl. —  
26997;

stycznia. W  dzisiej- 
3-ciej klasy Państw, 

padły następujące

■ 359975 
. 41 828;
1 4 1 1 0 1 ;
• 9A647;
27854;
156208;

N r. 825, 96497)

po 600 zl. — N r. 93769, 1170 0 7 , 
128557, 17 18 7 2 , 175706, 18 13 6 5 ;

po 500 zł. — N r. 43643, 76942, 
100583, 105266, 13545 5, 139256,
195260, 1 1 18 3 8 , 1 3 1 7 7 2) 147267,
18 159 0 ;

po 300 zł. — N r. 2867, 19400,
20954, 30946, 42699, 6 110 0 , 69654,
77873, 96798, 104401, 12 9 3 3 1 , 157985, 
159 16 4 , 16 14 3 7 , 16 15 7 3 , 175493)
*90 1 33) 4758, 16 13 0 , 78393, 103484, 
140326, 143894, 16 38 10 .

Rada Ministrów.
W arszawa, 12  stycznia. (PAT). 

Dnia 12  bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem Premjera Sławka posie­
dzenie Rady M inistrów, na ktorem 
zapadły między innemi uchwały o 
przedłożeniu Sejmowi projektów na­
stępujących ustaw: Ustawy o fundu­
szu drogowym, ustawy o funduszu 
eksportowym , projekt nowelizacji 
ustawy antyalkoholowej oraz projekt 
ustawy o przeznaczeniu w pływ ów  ze 
sprzedaży części obligacji III serji po­
życzki dolarowej na uposażenie pro­
jektowanego funduszu drogowego w 
środki obrotowe.

Nowa skarga Yolksbondu
do Rady Ligi Narodów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  stycznia. Z  Genewy 
donoszą: Sekretarjat generalny kończy 
obecnie przygotowywania materjalu 
do zbliżającej sic sesji konferencji eu- ; 
ropejskiej i R ady Ligi N arodów. O- j 
statnia skarga, która nadeszła tu w j 
sobotę od Vol.ksbundu, została przeka- : 
zana wydziałowi tłumaczeń, aby mogła j 
być rozesłana w językach oficjalnych j 
członkom  R ady. Dokum ent ten obej­
muje około 100 stron pisma maszyno­
wego i zawiera szczegółowe i przesad­
ne opisy incydentów przedwyborczych 
na G . Śląsku. Treść jego stanowi 
przeto jak gdyby dopełnienie not nie­
mieckich i ma na celu przedstawienie 
stosunków na G. Śląsku w  jak najgor- 
szem świetle. Skarga cytuje przeszło 70

incydentów i opisuje je podobnie jak 
nacjonalistyczna prasa niemiecka. — 
Volksbund skarży się na terror przed­
w yborczy, a szczególnie ostro atakuje 
związek b. Powstańców, domagając się 
jego rozwiązania. W  konkluzji Y olks- 
bund żąda od R ady Ligi stwierdzenia, 
że nastąpiło pogwałcenie artykułów  75 
i 83 konwencji górnośląskiej, które to 
artykuły mówią o prawach obywateli 
mniejszości niemieckiej. Yolksbund 
żąda również, aby Rada wpłynęła na 
Rząd polski w  kierunku zastosowania 
sankcji przeciwko organom władz, 
winnym  niezastosowania środków za­
pobiegawczych. W  liście dołączonym 
do skargi, Yolksbund domaga sic 
spiesznego wniesienia sprawy na Rade.

Hw> irw  .-wawn. Hi

Komisarz straży gran. Biedrzyński
skazany przez sąd niem. na 10 lat więzienia.

Berlin. 12  stycznia. (PAT.) Biuro 
W olfa komunikuje:

W' procesie o szpiegostwo przeciw­
ko polskiemu komisarzowi straży gra­
nicznej Adam owi Biedrzyńskiemu z 
Czerska, w związku z incydentem gra 
nicznym w Opaleniu dnia 24 maja 
1930, senat karny Trybunału Rzeszy, 
ogłosił następujący w yrok:

Oskarżony, skazany zostaje z po­

wodu ponawianych ustawicznie prób 
wyśledzenia tajemnic wojskowych, na 
podstawie par. 3 ustawy o szpiegostwie 
i par. 43 u. k., z powodu usiłowanego 
zabójstwa w sensie par. 2 14  u. k., z 
powodu przestępstwa przeciwko usta- 

| wie paszportowej i przekroczenia usta­
wy o noszeniu broni, na łączna karę 
io lat ciężkiego więzienia. 7 miesięcy 
10 lat ciężkiego więzienia.

Min. Zaleski w Paryżu.
Paryż, 12 stycznia. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym przybył do Paryża M ini­
ster Spraw Zagranicznych Zaleski, 
w towarzystwie dyrektora Szumla- 
kowskiego. N a dworcu powitał M ini­
stra ambasador Chłapowski, w oto­
czeniu urzędników ambasady. W  
imieniu Brianda przyw itał Ministra 
zastępca szefa protokołu p. Carre. 
Minister zabawi przez dzień jutrzej­
szy w Paryżu, poczem odjedzie do 
Genewy.

Wicemin. Wysocki posłem 
w Berlinie.

W arszawa, 12 stycznia. (PAT). 
„M onitor Polski” z dnia 12  bm. ogła­
sza, że Pan Prezydent Rzplitej posta­
nowieniem z dnia 10  stycznia b. r „  za­
mianował podsekretarza stanu w M i­
nisterstwie Spraw Zagranicznych dra 
Alfreda W ysockiego posłem nadzwy­
czajnym i Ministrem pełnomocnym 
I kl. Rzplitej Polskiej przy rządzie 
Rzeszy niemieckiej.

Zjazd dyrektorów kolei.
Warszawa, 12  stycznia. (PAT). 

Dnia 12  bm. w wielkiej sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Kom unikacji roz­
poczęły się obrady dyrektorów  wszyst 
kich dyrekcji kolejowych, które otw o­
rzył Minister Komunikacji mż. Kiihn. 
N a zjeżdzie poruszone były sprawy 
natury gospodarczej, w związku ze 
zbliżającym się sezonem wiosennym.

Minister zwrócił uwagę wszystkich 
dyrektorów  na najściślejsze przestrze­
ganie zasady oszczędności i racjonal­
nej gospodarki kolejowej.

salonowem gadulstwie, w artykułach 
dzienników, byli zawsze bezgranicznie 
szlachetni, szkoda, że ze szlachetności 
tej nie można było nigdy nawet psu 
butów uszyć, nie dopiero budówać byt 
N arodu. To musieli czynić zawsze zu­
pełnie inni, mniej w ykwintni w zapa­
trywaniach i dążeniach, ale zdecydowa­
ni w jasnej woli, wiedzący czego chcą.

Pak dzieje się też i w  ciągu lat o- 
statnich. T oczy się wielki, bój o nową 
Polskę — Polskę wyzw oloną już w pra­
wdzie z ucisku obcych, ale wciąż jesz­
cze udręczoną przez s w o O  n . ; ’ .0 
manowce przez wurcNTsr,-, m o babio 
i egoizm. By Państwo mogło tifwać, z

egoizmem tym i z tern warcholstwem 
trzeba się było wziąć za bary, nie prze­
bierając w środkach, bo i one w nich 
nic przebierały. Trzeba było dokonać 
czarnej roboty, niemiłej i nieponętnej, 
ale niezbędnej jednak. Trzeba było za­
tknąć gęby krzykaczom , skrępować rę­
ce łotrom i kres położyć politycznej 
swawoli. W rękawiczkach nie można 
byle tego dokonać, rzecz prosta. Tu 
narzucały się -sposoby kategoryczne 
i surowe.

’ podobno ktoś gdzieś w tern prze-
A k kurek nareszcie o-

‘rr.gerće 1 fn :"c:; rnv::i:-; najważniejsze, i 
L -  mb ’ / . A - . / T c O , -kojących 1

na uboczu jak zawsze. Ci chwytają dla 
siebie przedewszystkiem okazję: oka­
zję podpisania się i popisania ze swoją 
„szlachetnością". Stają na straży este­
tyki politycznej jak zwykle. I prote­
stują, iż jej uchybiono jakoby i podej­
mują zgiełk sztuczny i przybierają tea­
tralne pozy. I liczą na efekt wielki i 
już z góry obiecują sobie sukces nie­
mały. Ale przeliczą się, społeczeństwo 
dzisiejsze zna ich wartość i szczerość 
wzniosłych deklamacji. I pójdzie nie 
za nimi. Zostanie wierne tym , co w io­
dą je naprawdę naprzód, choć kamie­
nistą drogą.
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Kryzys w Stanach Zjedn. A. P.
Co mówi o nim naoczny świadek.

{Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej").

robotnicze w

gdyż wskutek 
tam podobno

W tych dniach wrócił z podróży 
do Stanów Zjednoczonych Am eryki 
Północnej p. Piotr Kalinowski, sekre­
tarz generalny Zw iązku Robotników  
Polskich we Francji, k tóry  zbliska 
miał możność przyjrzeć się skutkom 
niesłychanego przesilenia ekonomicz­
nego, jakie w  obecnej chwili przecho­
dzą Stany. Zwróciłem  się przeto do 
p. Kalinowskiego z prośbą o  podziele­
nie się ze mną wiadomościami, przy- 
wiczionemi z tamtej półkuli.

— Jak i był cel podróży Pana do 
Stanów ?

— Stojąc od szeregu lat na stano­
wisku sekretarza generalnego najsil­
niejszego zawodowego zrzeszenia pol­
skiego we Francji i znając au fond 
stosunki organizacyjne robotników we 
Francji, postanowiłem poznać rów ­
nież takież stosunki 
Stanach.

— I źle Pan trafił, 
kryzysu wszystko się 
rozprzęga.

— Przeciwnie, bardzo dobrze tra­
fiłem; w  tem rozprzężeniu życia eko­
nomicznego najsilniejszego gospodar­
czo państwa na świecie, najlepiej oce­
nić można siłę, lub słabość organiza- 
cyj pracowników. I przekonałem się, 
że pod względem organizacji zawodo­
wej, tak koniecznej szczególnie w 
chwilach kryzysu, A m eryka nie może 
służyć dla Europy jako wzór. Prze­
ciwnie, powinna się długo jeszcze 
uczyć od Europy.

Przedewszystkiem robotnik ame­
rykański popełnia jeden kardynalny 
błąd': uważa Stany Zjednoczone za
raj robotniczy, w  którym  nigdy nie 
zbraknie pracy, tem więcej, że dba o 
to i rząd', ograniczając stale imigrację 
z Europy. Tymczasem zubożona w oj­
ną Europa niema środków na sprowa­
dzanie towarów z A m eryki i przestała 
być idealnym odbiorcą, jakim była 
przed wojną, podczas w ojny i w 
pierwszych latach powojennych.

Ten zasadniczy błąd robotnika 
amerykańskiego w ocenie zdolności 
produkcji Stanów odbija się teraz fa­
talnie na jego życiu. K ilka m iljonów 
robotników, którzy nie przywiązywali 
żadnej wagi do siły organizacji, która 
mogłaby im pomóc w  ciężkich chwi­
lach, znajduje się obecnie w ostatniej 
nędzy i nie znajduje najmniejszego 
współczucia u tych towarzyszy, któ­
rzy  jeszcze pracują. Patrzyłem  na cie­
kawe kontrasty: jedni robotnicy za­
rabiają lekko po 4 dolary dziennie, 
gdy inni, gotowi do spełniania nap 
cięższych robót, nie zarabiają ani 10 
centów i nie dostają żadnych zasił­
ków. W  Stanach nie istnieją żadne 
fundusze bezrobocia. Robotników  
zorganizowanych zawodowo jest ma­
ło, a więc i z tej strony nie otrzym u­
ją oni żadnej pom ocy.

— Zatem ? — wtrącam.
— Zatem ostateczna nędza. Setki 

robotników jeździ do pracy własnemi 
autami, nabytemi, jak w szystko zre­
sztą, na raty. Zaś tysiące innych, m ło­
dych i zdrowych, sypia pod gołem 
niebem i spożywa zupę w  dobroczyn­
nych instytucjach, utrzym yw anych 
kosztem filantropów - m iljarderów. 
Największą nędzę widziałem w C h i­
cago. Po ulicach włóczą się gromady 
bezrobotnych, których rozeznać moż­
na zdaleka. Tysiące bezrobotnych i 
bezdomnych wyczekują w długim sze­
regu od północy, by w  południe 
otrzym ać miskę ciepłej zupy.

W  lecie jeszcze jako tako bezro­
botni położenie to znosili, ale z na­
staniem pierwszych m rozów sytuacja 
tych nędzarzy kończyła się często 
dramatem. Chodziłem nocą po uli­
cach Chicago i widziałem całe grom a­
dy tych nędzarzy, skupione wokół 
ogniska, rozpalonego gdzie bądź na 
placu publicznym, najczęściej w po­
bliżu ow ych kuchni, w ydających bez­
płatnie posiłki.

P a r y ż ,  w  s t y c z n i u  1931.

Podobna nędza panuje we wszyst­
kich wielkich centrach przem ysło­
wych, a szczególnie w D etroit, gdzie 
Ford zwolnił ostatnio dziesiątki ty ­
sięcy robotników, a już po moim w y- 
jeździe zamknął zupełnie warsztaty 
pod jakimś pozorem.

—■ A  cóż na to w szystko związki 
zawodowe?

— N ie zajmują się zupełnie bez­
robotnym i i nie przyjm ują ich obec­
nie. Robotnicy zaś nie doceniali ich 
znaczenia w dobie pełnej produkcji.

Am erykańska Federacja Pracy liczyła 
oficjalnie w  r. 1920 — 4,078.740
członków. Obecnie z materjałów, 
przedstawionych na zeszłorocznym 
kongresie Federacji w  Bostonie w yni­
ka, że liczba ta zmniejszyła się znacz­
nie i nie dochodzi do 3 m iljonów. W 
typow ym  kraju pracy jest to cyfra 
znikoma.

Przy tem wszystkiem jednak sama 
Federacja nic nie czyni dla ulżenia do­
li bezrobotnych, o ile nie są jej człon­
kami. A  ponieważ Federacja rozbita 
jest na drobne grupy, czy to narodo­
wościowe, czy też inne, choć do tego 
samego zawodu należące, pomiędzy 
któremi toczy się ciągła walka konku­
rencyjna, więc sprawa pom ocy Fede­
racji jest wogóle wielce problem aty­
czna. I tak w łonie związku pracowni­

ków krawieckich istnieje grupa przy- 
krawaczy, surdutowców, grupa szy­
jących tylko spodnie, grupa przyszy­
wających guziki, grupa obszywają-
cych dziurki i t, p. i każda grupa 
stara się tylko o  swoje interesy, cho­
ciażby kosztem innych grup.

Jeśli dodamy do tego, że sfera ro­
botnicza nie posiada ani w  kongresie, 
ani w  Senacie swego własnego przed­
stawicielstwa, które wystąpiłoby w 
takim momencie, jak obecny, w  obro­
nie przeszło 5 m iljonów bezrobot­
nych —  będzie Pan miał kompletny 
obraz nędzy, w  jakiej żyją bezrobot­
ni w  Stanach Zjednoczonych A m ery­
ki Północnej.

A . Then.

Wyrok w procesie rybnickim
o zamordowanie przodownika Sznapki.

R yb nik . 12  stycznia. (PAT.) Prze­
mówienie prokuratora trw ało około 
półtory godziny. M ówca oświadczył, 
że popiera oskarżenie przeciwko 
wszystkim  oskarżonym, następnie zaś 
zanalizował udział oskarżonych w 
chronologicznym  porządku rozwijają­
cego się wypadku w  dniu 22 listopada 
ub. r. i Wykazał winę wszystkich o- 
skarżonych. Dalej prokurator określił 
kwalifikację czynu poszczególnych o- 
skarżonych.

Po przemówieniu prokuratora i o- 
brońców, o godz. 20*13 przewodni­
czący trybunału sędzia Stodolak ogło­
sił w yrok. Sąd uznał 7 oskarżonych 
winnym i przestępstwa z art. 227 cz. I.

k. k. przez wzięcie udziału w  napaści 
na przodownika policji ś. p. Sznapkę, 
która to napaść spowodowała śmierć. 
Skazani zostali: oskarżeni Kubła łan 
i W atut Jó zef na półtora roku więzie­
nia każdy. Adolf Świeży na r rok wię­
zienia, Jan  Korehel, Jan W acławik, 
Oskar Szym ik i K urt Szym ik po 6 
miesięcy więzienia każdy. W ilhelm  
Brzeżek został uniewinniony. W szyst­
kim  skazanym zaliczono na poczet 
kary dotychczasowy areszt śledczy, 
oraz skazano wszystkich na zapłacenie 
kosztów sądowych. Przy wydaniu w y­
roku Sąd uwzględnił okoliczności ła­
godzące.

Min. Prystor w Gdyni i Gdańsku.
Gdynia. 12  stycznia. (PAT.) W czo­

raj o godz. 9 Minister Przemysłu i 
Handlu Aleksander Prystor w  towa­
rzystwie sekretarza oraz dyrektora 
departamentu m orskiego dr. Hilche- 
na przybył do Gdyni. Po powitaniu na 
dworcu przez przedstawicieli władz 
miejscowych, Minister udał się o godz. 
14  w  ścisłem gronie na śniadanie do 
Domu Zdrojowego na Kamiennej G ó­
rze. Następnie o godz. 17  odbyła się w  
Urzędzie Morskim konferencja, po- 
czem Minister w  towarzystwie gene­
ralnego komisarza Ministra Strassbur- 
gera i przedstawicieli miejscowych 
władz zwiedził Gdynię.

Gdańsk. 12  stycznia. (PAT.) Dziś

0 godz. 11*30  rano samochodem z 
Gdyni przybył tu Minister przemysłu
1 handlu Aleksander Prystor, w  towa­
rzystwie dyrektora Urzędu M orskie­
go Flilchena, szefa sekretariatu Peche- 
go oraz sekretarza osobistego Barań­
skiego. P. Minister zwiedził wraz z ko­
misarzem generalnym Rzpltei Polskiej 
Strassburgerem, dyrektorem  departa­
mentu morskiego i członkami R ad y 
Portu, port gdański. Podczas zwiedza­
nia portu p. Minister inform ował się 
dokładnie o obecny obrót towarowy, 
zdolność przeładunKową i s,tan insta­
lacji portu. Po śniadaniu u Ministra 
Strassburgera, p. Minister odjechał do 
W arszawy.

Wybory w Hiszpanji odbędą się
w dniu 1 marca b. r.

M adryt. 12 stycznia. (PA T .) N a
wczorajszem posiedzeniu Rady gabi­
netowej postanowiono przeciwdziałać 
radykalnie jakiemukolwiek zakłóceniu 
spokoju publicznego zapomocą środ­
ków energicznych, jakich domaga się 
obecny stan wojenny. Rada zbadała 
szereg interesujących dokumentów, 
zabranych u powstańców w  Taca, któ­
re potwierdzają rzeczywisty charakter 
powstania. W obec zbliżającego się teŃ 
minu w yborów , minister spraw w e­
wnętrznych poinform ował swoich ko­
legów o stanowisku poszczególnych 
grup politycznych, które wezmą w  
nich udział. Następnie omawiano gwa 
rancje, jakie należy zapewnić dla na-> 
dania powagi i czystości w yborom , co 
zdaniem rządu jest niezbędnym wa­
runkiem wypełnienia obowiązku, cią­

żącego na nim  od chwili dojścia do 
władzy, to jest dania krajowi parla­
mentu. czego wymagaja z coraz w ięk­
szą siłą okoliczności. Radą zatwierdzi­
ła następnie datę w yborów , które od­
będą się dnia 1 marca b. r. i oświad­
czyła, iż rząd nic będzie tolerow ał 
żadnych nieporządków, któreby mo­
gły zakłócić swobodny udział w  głoso­
waniu. Dalej Rada powzięła szereg za­
rządzeń w celu rozwiązania zagadnie­
nia bezrobocia w  Andaluzji i upoważ­
niła ministra pracy do podjęcia kro­
ków  mających na celu zapobieżenie 
konkurencji robotników zagranicz­
nych. Wreszcie prezes R ad y mini­
strów Berenguer zakom unikował m i­
nistrom, iż wszędzie panuje najzupeł­
niejszy spokój.

Reorganizacja Heimwehry.
Wiedeń. 12  stycznia. (PAT.) W  o- 

bozie Heim wehry dokonuje siię obec­
nie reorganizacja. W czoraj odbyło sie 
w  Insbruku zebranie przywódców 
H eim w ehry, na którem uchwalono po 
wierzyć kierownictwo H eim wehry ty ­
rolskiej ponownie dr. Steidlemu. Dr. 
Steidle oświadczył, że w ybór przyj­
muje, zaznaczając przy tem, że Heirn- 
wehra musi być przygotowana na 
wszystkie ewentualności. W  zebraniu 
wziął udział naczelnik T yro lu  dr.

Stum pf. [ak wiadomo, wystąpił on w 
swoim czasie ostro przeciwko Steidle­
mu i Pabstowi z powodu ich bratania 
się z faszyzmem włoskim. D r. Stumpf 
zapewnił obecnie przywódców H eim ­
wehry o życzliwem  poparciu ze stro­
ny rządu tyrolskiego. Wiedeńska pra­
sa komentuje ponowny w ybór dr. 
Steidlego jako reakcję przeciwko kie­
runkowi narodowo-socjalistycznemu 
w Heimwehrze, propagowanemu przez 
ks. Stahremberga.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 13 stycznia 1931.

Z A R Z Ą D Z E N IE
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U. R . P. N r. 61, 
poz. 458) nadaję

po raz pierwszy
S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I:
pp: Karolow i C i o m b o r o w i ,

nadkomisarzowi Policji Państwowej, 
W ojewództwa stanisławowskiego, — 
Józefow i F e d o r c o w i ,  nadkomisa­
rzowi Policji Państwowej W ojewódz­
twa stanisławowskiego, — Rom ualdo­
w i G o n c z a r c z y k o w i ,  nadkom i­
sarzowi Policji Państwowej W ojewódz­
twa tarnopolskiego, — W itoldowi 
S ę d z i m i r o w i ,  nadkomisarzowi 
Policji Państwowej W ojewództwa 
lwowskiego, — Bolesławowi D ę.ę- 
w  i ń s k i e m u, komisarzowi Policji 
Państwowej W ojewództwa lwowskie­
go, — Tom aszowi F e d o r o  w c z o -  
w  i. komisarzowi Policji Państwowej 
W ojewództwa krakowskiego, - -  W ło­
dzimierzowi H  r y  c y n i e, kom isarzo­
wi Policji Państwowej W ojewództwa 
krakowskiego, — Stanisławów' J a  n- 
c z y s z y n o w i ,  komisarzowi Policji 
Państwowej W ojewództwa lwowskie­
go, — Stanisławowi K l e m e n t o w -  
s k i e m u, komisarzowi Policji Pań­
stwowej W ojewództwa tarnopohkie- 
go, — Janow i L a t k i e w i c z o w i ,  
komisarzowi Policji Państwowej W oje­
wództwa stanisławowskiego, - -  Leono­
wi L e ś n i o w s k i e m u ,  korni.arzo- 
wi Policji Państwowej W ojewództwa 
krakowskiego, — Stanisławowi L I t a ­
k o  w i, komisarzowi Policji Państwo­
wej W ojewództwa tarnopolsk:ego, — 
Stanisławowi L  ó e d 1 o w i, komisa­
rzowi Policji Państwowej W ovw ódz- 
twa krakowskiego, — Czesławowi I. u- 
d w i ń s k i e m u ,  komisarzowi Poli­
cji Państwowej W ojewództwa tarno­
polskiego, —  Tadeuszowi M a l k i e ­
w i c z o w i ,  komisarzowi Pol; :yi Pań­
stwowej W ojewództwa krakowskie­
go, — Franciszkowi P r o k c ;  o w i ,  
komisarzowi Policji Państwowe^ W o­
jewództwa krakowskiego, — W acła­
w ow i R a d w a ń s k i e m u ,  komisa­
rzowi Policji Państwowej W ojewódz­
twa lwowskiego, — Stanisławowi 
R e j m a n o w i ,  komisarzowi Policji 
Państwowej W ojewództwa lwowskie­
go, —  M ichałowi S t a n k i e w i c z o ­
w i ,  komisarzowi Policji Państwowej 
W ojewództwa krakowskiego, — A n­
toniemu U n s i n g o w i ,  komisarzowi 
Policji Państwowej W ojewództwa kra­
kowskiego, —  Stanisławowi W  n ę- 
k i e w i c z  o w i ,  komisarzowi Policji 
Państwowej W ojewództwa stanisła­
wowskiego, — Kazim ierzowi W  y r- 
w  i c h o w  i, komisarzowi Policji Pań­
stwowej W ojewództwa lwowskiego,— 
W ładysławowi B e n d y k o w i ,  pod­
komisarzowi Policji Państwowej W o­
jewództwa stanisławowskiego, —  T o ­
maszowi B i e l a n o w o w i ,  podko­
misarzowi Policji Państwowej W oje­
wództwa stanisławowskiego, — Tade­
uszowi D o b r o w o l s k i e m u ,  pod­
komisarzowi Policji Państwowej W o­
jewództwa lwowskiego, — Józefow i 
M arjanowi G i r z e j o w s k i e m u ,  
podkom isarzowi Policji Państwowej 
W ojewództwa lwowskiego, —  W aler- 
janowi H  a h n o w  i, podkom isarzowi 
Policji Państwowej W ojew ództw a sta-
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nisławowskiego, — Franciszkowi H  u- | 
b e r  t o w i, podkom isarzowi Policji 
Państwowej W ojew ództw a krakow - I 
skiego, — W ładysławowi J a s i e n i a -  
k o w  i, podkomisarzowi Policji Pań­
stwowej W ojewództwa krakow skie­
go, — M ichałowi K a r p i ń s k i e m u ,  
podkom isarzowi Policji Państwowej 
W ojew ództw a tarnopolskiego, — W ła­
dysławowi K o z ł o w s k i e m u ,  pod­
komisarzowi Policji Pańswowej W oje­
w ództw a stanisławowskiego, —  Jó ze­
fow i Ł a z a r e w i c z o w i ,  podkom i­
sarzowi Policji Państwowej W ojew ódz­
twa stanisławowskiego, — Janow i 
O k t a w c o w i ,  podkomisarzowi Pol. 
Państwowej W ojew ództw a tarnopol­
skiego, — W iktorow i O 1 b a r c z y- 
k o w  i, podkomisarzowi Policji Pań­
stwowej W ojewództwa krakow skie­
go, — M ichałowi P o d o l c o w i ,  pod­
komisarzowi Policji Państwowej W o­
jew ództw a stanisławowskiego, — Z y ­
gmuntowi R a c h w a ł o w i ,  podko­
misarzowi Policji Państwowej W oje­
wództwa krakowskiego, — Józefow i 
R o ż d ż e ń s k i e m u ,  podkomisarzo­
wi Policji Państwowej W ojewództwa 
krakowskiego, — M ikołajowi S o b e ń- 
k o, podkomisarzowi Policji Państwo-

Szkło, Porcelanę, Kryształy
KlJS ALEKSANDER 0 NYŚK0
ul. Halicka 20 (róg- W ałow ej) Tel. 69-75

wej W ojewództwa stanisławowskie­
go, — Bolesławowi S t e f a n o w i ­
c z o w i ,  podkom isarzowi Policji Pań­
stwowej W ojewództwa tarnopolskie­
go, — W ładysławowi W r ó b l e w ­
s k i e m u ,  podkomisarzowi Policji 
Państwowej W ojewództwa krakow ­
skiego, . — Piotrowi C z e r n e m u ,  
aspirantowi Policji Państwowej W oje­
wództwa lwowskiego, — Piotrowi 
D z i ę g i e l e w s k i e m u ,  aspiranto­
wi Policji Państwowej W ojewództwa 
lwowskiego, — W ojciechowi W o ź n i -  
k o w i, aspirantowi Policji Państwowej 
W ojewództwa krakowskiego, :— 
wszystkim  za zasługi na polu bezpie­
czeństwa publicznego.

W arszawa, dnia 3 1 grudnia 1930 r.
Prezes R ad y  M inistrów:

(— ) W . Sławek.
(„M onitor Polski" N r. 2, z dnia 

3 stycznia 19 3 1 r.).

Nie rezygnują z Wilna.
N a Litwie — jak wiadomo — ist­

nieje już odldawna „Zw iązek odzy­
skania W ilna". Ja k  donosi prasa litew­
ska, związek ten w ostatnich czasach 
mocno się rozwinął i działalność swą 
rozszerzył. Obecnie liczy on 250 od­
działów i wydaje ilustrowany mie­
sięcznik p. t. „N asze W ilno".

Jednocześnie Związek zmienił swój 
statut. Poprzednio członkami Zw ią­
zku mogli być "tylko Litwini, obecnie 
zaś wszyscy obywatele L itw y, nawet 
....Polacy. W  roku ubiegłym Zw iązek 
wydał osiem większych druków, z któ 
rych ważniejsze: „G olgota W ileńska", 
„ Ja k  polonizowano W ileńszczyznę” , 
„W ilno przed grabieżą polską", „U -

kraina pod obcemi rządam i", „N asze 
W ilno" i inne. Ogółem w  ciągu j-le t­
niej egzystencji w ydał Związek jo  
druków, których nakład wynosi oko­
ło miljona egzemplarzy. Poza tern w y­
dano wiele ulotek i 100.000 odezw, 
z odpowiedniemi hasłami i ilustracja­
mi W ileńszczyzny. W  najbliższym 
czasie zamierza Związek wydać pra­
cę kanonika Tumasa p. t. „Św ięty K a­
zimierz, królewicz L itw y " oraz pracę 
inż. Dusz-DuSzauskasa o Białorusi­
nach. W  przyszłości zamierza się w y ­
dać cały szereg druków w językach 
obcych. Będą też wydane znaczki po­
cztowe w  celu propagandy idei odzy­
skania W ilna.

marginesie.

Wypadek lotniczy.
Toruń, 12  stycznia. (PAT). Dnia 

12  bm. przed1 południem w czasie od­
bywania lotu ćwiczebnego, pilot star­
szy szeregowiec Zajączkowski z 4 p. 
lotniczego, wskutek zauważonego de­
fektu w motorze zmuszony był do 
lądowania na jednem z przedmieść

Torunia. W  czasie lądowania samolot 
zahaczył skrzydłem o dach jednego z 
domów. Samolot został poważnie u- 
szkodzony, pilot zaś odniósł lekkie 
obrażenia. N a miejsce wypadku przy­
była komisja wojskowa.

PIJCIE
Wina R I B D ^ A  
Lwów, Rutowsk»^;?o 3.

W  j r s p r a j e d a ż
I 1 1  w  e  n  t  a  i* 2̂  o  w  o  
różsiych towarów poniżej cen fabrycznych
urządzona jest jak  zwykle w tym miesiącu w oddzielnym pokoju

firmy

A L A  V I L L E  DE P A R I S

G A B R Y E L  S T A R K
LW ÓW , PL. MAKJACKI 11.

Buciki. Śniegowce. Płaszcze. Kurtki. Kapelusze. Krawaty. 
Pullowery. Rękawiczki. Koszule. Kołnierze. Skarpetki. Poń­
czochy. Pyjamy. Chusteczki. Sukienki damskie. Trykotaże 
damskie. Szaliki wełniane i jedwabne, Parasole. Pledy.

Walizki podróżne.

Prezes Klubu N arodowego p. R y- 
barski pisze w „Gazecie W arszaw­
skiej":

„K lub  N arodow y nie może poprze­
stać na krytyce budżetu, postawi on 
wnioski zmierzające do tego, by zm niej­
szyć ujemne strony budżetu. W moski 
te będą odrzucone, ale choćby one u- 
chwalone zostały, nie oznaczałoby, że 
budżet jest dobry".

Z  tego w ynika, że Klub Narodow y 
stawiać będzie wnioski demonstracyj­
ne, a nie rzeczowe. W nioski rzeczowe 

i tak mądrego Klubu, za jaki się ma 
Klub N arodow y, — niewątpliwie po­
winny istotnie ulepszyć budżet. W nio­
ski zaś demonstracyjne będą, bo muszą 
być, odrzucone i na to zdaje się 
czeka z utęsknieniem Klub N arodow y.

„O pozycja — tak kończy swe u- 
wagi wspomniany dziennik — może 
powstrzym ać rozpęd gospodarki rzą­
dowej, może niejedno odsłonić, ale 
kto  oczekuje czegoś więcej od opozy­
cji, niechaj pomaga jej do tego, aby 
ona zdobyła władzę w państwie".

Nareszcie raz endecja napisała pra­
wdę. C zy budżet będzie dobry czy zly, 
to wszystko jedno, tu przecież chodzi 
nie o budżet, nie o Państwo, ale o zdo­
bycie władży w Państwie. Marzenia 
ściętej głow y — ale przynajmniej 
szczere. (K.).

Zwolnienie b. posłów.
W arszawa, 13  stycznia. „K u rjer 

Poranny" donosi, że b. poseł Stron­
nictwa Chłopskiego Józef Mochniej, 
zwolniony został w  tych dniach z 
więzienia w Zamościu za kaucją 1000 
złotych. Jednocześnie donosi „K urjer 
W arszawski" iż Sąd Apelacyjny w 
W arszawie wydal decyzję zwalniającą 
za kaucją 1.000 zł. b. posła Sawickie­
go w  stosunku do którego Sąd okrę­
gowy w  Białym stoku zastosował 
areszt jako środek zapobiegawczy.

Trzęsienie ziemi.
Konstantynopol, 12  stycznia. (PAT). 

W  okolicach Konia (Azja Mniejsza) 
miało miejsce gwałtowne trzęsienie 
ziemi. Zawaliło się około 60 domów. 
W strząsy trwają w  dalszym ciągu. 
W edług dotychczasowych danych,
ofiar w  ludziach niema.

Z Teatru Wielkiego.
„FALSTAFF“, komedja liryczna w 3 aktach. Libretto 

zestawił A. Boito. Muzyka Józefa Verdi’ego.
Dziwne i niezbadane są drogi, któ- 

remi kroczy genjusz ludzki, i 'niezba­
dane prawa jego rozwoju. H istorja je­
dnego z największych tw órców  m uzy­
cznych, do jakich zaliczyć należy bez­
sprzecznie Józefa Ver,diego, dostarcza
nam takiego właśnie dziwnego przy­
kładu genjusza twórczego, którego o- 
kres najpiękniejszego rozkw itu przy­
pada nie na lata młodzieńcze, ani na 
wiek dojrzałości, ale na sam schyłek, 
życia, na ten jego okres, w  którym  
przeważnie, syty chwały i zwycięski w 
walce z życiem i przeciwnościami, ar­
tysta, dotąd twórczy, nie potrafi już 
wykrzesać nowego ognia z iski,er daw­
nego talentu. Należał też Verdi do 
tych uprzywilejowanych od losu. k tó ­
rym. niezw ykL długi, bo dziewięćdzie­
sięcioletni niemal okres życia pozwoFł 
na zrealizowanie wszystkich niemal 
planów i ' zamierzeń artystycznych i 
pozwolił zebrać w całej pełni plon nie­
zwykle bujnego'talentu. W  tym  okre­
sie lat dziewięćdziesięciu przewalały: 
się coraz nowe hasła i ideały w  mu­
zycznym  świecić Europy i rozkwitały 
i dojrzewały dażenia rom antyzm u i 
neoromantyzmu, zmieniały się coraz 
poglądy na istotę i formę opery, po­
wstawały i upadały z kolei opera ro­
mantyczna, opera liryczna, komiczna

i t. zw. „w ielka" opera francuska, po­
wstał wreszcie i zatryum fował na ca­
łym  świecie dramat m uzyczny R yszar­
da Wagnera. W  obliczu tych wszyst­
kich zmian genjusz m uzyczny V er- 
diego pozostał zawsze sobą, pozostał 
przedewszystkiem wierny tradycjom  
narodowym włoskim. W łoskie um iło­
wanie melodji i czysto zmysłowego 
piękna dźwiękowego charakteryzuje 
jego inwencję muzyczną nawet tam, 
gdzie — jak w  dziełach późniejszych — 
przyjmuje częściowo zdobycze W a­
gnera, nie zatracając jednak rów no­
cześnie nic z rasowych czynników 
charakteryzujących jego muzykę- 
Nieustannie żyw y i twórczy, nieustan­
nie eksperymentujący w zakresie no­
wych form  i środków, tw orzy naj- 

• większe swe arcydzieła w  ostatnich la­
tach życia ; są niemi „A id a", „O tello", 
„R equiem " i „F alsta ff". W  ostatnich 
dwóch operach zmienia się zasadniczo 
styl melodyki Verdiego, która z okre­
sowej melodyki ,bel canta" staie się 
coraz bliższą prawdy realistycznej, co­
raz bliższą parlanda, aż otrzym ała w  
„Falstaffie" form ę zupełnie nową, od­
biegającą do niepoznania od dawnych 
dzieł Yerdiego. Pogodna natura w ło­
skiego mistrza zwraca się wówczas do 
boskiego Szekspira, jako do nieprzebra

nego źródła humoru o podkładzie ko­
micznym i czerpie zeń natchnienie do 
ostatniego swego dzieła „Falstaffa", 
którego tekst zestawił znany kom po­
zytor A rrigo Boito według dzieł 
Sz ekspira. W raz z tą zmianą tła litera­
ckiego zmienia się i styl m uzyczny o- 
pery, nawiązujący tym  razem do tra- 
dycyj włoskich, ale nie „opera seria", 
■— jak to dotąd miało miejsce — ale 
t. zw. „operą buffa", czyli opery ko­
micznej. Nieśmiertelnemu twórcy 
„A id y "  udało s;ę i tu stworzyć arcy­
dzieło. Jakkolw iek napróżno szukamy 
tam słodkiego bel canta i piękną w 
dawnem właściwem Verdi,emu zna­
czeniu, to jednak wynagradza nam te 
braki tryskający zdrowiem humor, 
dar charakterystyki muzycznej, a na- 
dewszystko świetnie brzmiące zespoły 
wokalne i wokalno-instrumentalne. 
Punktem ich kulm inacyjnym  jest koń­
cowa fuga aktu trzeciego, iście wielko- 
pański gest rasowego muzyka, który 
potrafi śmiać się, żartować równie 
szczerze i w  formie równie wykwint-, 
nej, jak niegdyś opiewał miłosne dzie-i 
ie swych bohaterów i bohaterek i tra­
giczne ich losu koleje.

W ystawienie „Falstaffa" na scenie 
lwowskiej uważam y za zupełnie uspra­
wiedliwione jest to  bowiem utwór, 
k tóry  zarówno na swe realne walory, 
jak i na specyficzne mieisce, które 
zajmuje w  twórczości Verdiego, zasłu­
guje w  całej pełni na wcielenie do re­
pertuaru każdej sceny. Cieszym y się 
też, że dla D yrekcji premjera ta stała

się nowem źródłem tryum fów , zasłu­
żonych na kaźdem polu. Największe 
słowa uznania należą się reżyserii dyr. 
Z a l e s k i e g o ,  który tak znakomi­
cie utrafił w  ton stylistyczny „Falstaf­
fa ", uwydatniając jego momenty mu­
zyczne najbardziej charakterystyczne. 
Kreując równocześnie w sposób ge- 
njalny — nie waham y się użyć tu tego 
wielkiego wyrażenia — postać Falstaf­
fa przepyszną w  swej realistycznej 
charakterystyce, oraz głosowo świet­
nie mu odpowiadającą, był dyr. Zale­
ski duszą całego sobotniego spektaklu. 
Pozostali śpiewacy stworzyli tu już 
tylko udatnę ram y do obrazu, które­
go on był główną i jedyną właściwie 
postacią. PP. Kisielewska, W ęgrzy- 
nówna, Sobolewska, Koźmińska, 
Znicz, W roński, Łowczyński, Grusz­
czyński, Rom anowski stworzyli zna­
komite typy, oraz spisali się dzielnie 
w  scenach zespołowych. (KierowniK 
chóru Polzinetti). Orkiestra prowa­
dzona przez p. M. Zunę wywiązała _ się 
ze swego zadania w  sposób również, 
wysoce artystyczny, ustosunkov/u:ąc 
należycie tempa, odcienie barwy i dy­
namiki i wzywając sie świetnie w  styl 
opery. Dekoracje były dobre, w 
dwóch ostatnich odsłonach nawet bar 
dzo piękne jedynie tylko pomysł 
wprowadzenia baletu do akcji scenicz­
nej na tle śpiewu uważam za mniej 
szczęśliwy, zwłaszcza, że gra ruchów 
w fudze byłą silnie nieskoordynowana 
z ruchem jci linii muzycznej.

D r. Stefania Łobaczewska.
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jugosłowiańska królowa
i matka.jako zona

Dnia 9 stycznia br. obchodziła ju- | 
goslowiańska królowa Maria trzydzie- j

• ' 1 Jsta pierwszą rocznice swycn urodzin. ' 
Z  tej okazji bialogrodzki dziennik „ Ju -  
goslovenski glasnik“  zamieści! obszerny 
artykuł, w którym  zajmuje się życiem 
królowej Marji, jako żony i matki.

Królow a Marja jest wielbiona przez 
cały naród jugosłowiański. Do nowej 
swej ojczyzny przybyła jako dobra 
wróżka, aby przynieść szczęście królo­
wi i państwu. Uważając za swój obo­
wiązek zbliżyć się duchowo do narodu, 
uczyła się pilnie języków jugosłowiań­
skich i w krótkim  stosunkowo czasie 
dzięki wrodzonej dobroci, delikatnemu 
i miłemu obejściu zyskała ogólną, szcze­
rą sympatję całego społeczeństwa. W 
w y pełnia iii u swych obowiązków zony 
i matki, jak również i w pracy huma­
nitarnej może być krolowa Marja w zo­
rem dla wszystkich kobiet jugosłowiań 
skich.

Gdy salwy armatnie oznajmiły na­
rodzenie się następcy tronu, cały na­
ród zrozumiał, że nad królewskim do­
mem zabłysła gwiazda szczęścia. Kiedy 
królowa obdarowała swego męża jesz­
cze dwoma synami, cały naród ogarnę­
ła radość, wszyscy bowiem widzieli w 
dzieciach królewskich symbol spoisto­
ści jugosłowiańskiego państwa.

Swoje gniazdo rodzinne urządziła 
dobra wróżka gustownie i ze smakiem. 
Zam ki w Dedinje, Oplenac i Bied toną 
w  otaczającej je przyrodzie, w której 
wyrastają dzieci królewskie. Tutaj prze 
pędza znaczną część roku król i królo­
wa na pięknem 1 przykładnem poży­
ciu małżeńskiem. Dzieci królewskie od­
dają się z zamiłowaniem sportom. N a­
stępca tronu Piotr najbardziej lubi 
sporty zimowe. Największą radość spra 
wia młodziutkiemu księciu Tomisła- 
w ow i, kiedy może prowadzić swego 
młodszego brata Andrzeja za rękę. N ie 
małą również uciechę sprawia następcy 
t-ronu automobil „C itroen 0, który o- 
trzym a! od rządu francuskiego wraz z 
orderem Legji honorowej.

Jugosłowiańska para królewska pra­
gnie, aby dzieci jej od wczesnej młodości 
poznały naród, w  którym  się w ycho­
wują, i aby zaznajomiły się z życiem i 
pracą wsi. Z  tego też powodu często 
przebyw ają w  wielkiem gospodarstwie 
w  Topczideru. Następca tronu książę 
Piotr trzy razy dziennie odbywa z oj­
cem pogadanki, na których opowiada 
mu co widział i co robił. Największą 
radóść sprawia mu świadomość, że nie­
zadługo zostanie uczniem jednej ze 
szkół. Umie już pisać i często, kiedy

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE

w  wielkim  w yborze poleca

E. KICZALES i A. MARGUŁES
Lwów, ul. Sykstuska 18.

Nowy szef kancelarji 
cywilnej.

W arzawa, 13  stycznia. (PAT). Jak  
-się . dowiaduje prasa, szef kancelarji 
cywilnej. P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej dr. Adam Lisiewicz opuszcza, swe 

- dotychczasowe stanowisko i powraca 
do służby' w dyplomacji. Stanowisko 
szefa kancelarji cywilnej obejmuje dr. 
Chełczyński, radca . biura prawnego 
Prezesa R ady Ministrów, docent Uni- 
w crsvtctu Jagiellońskiego i członek 
komisji koedefikacyjnej.

Zmonopolizowanie handlu 
bronią na Litwie.

Litewskie Ministerstwo Spr W ewn. 
opracowało projekt ustawy o sprzedaży 
broni i materjałów wybuchowych. 
Sprzedaż broni i materjałów w ybucho­
wych zmonopolizowana ma być w 
przyszłości w rękach Związku Strzele­
ckiego, zaś obecnie istniejące przedsię­
biorstwa. prywatne będą zlikwidowane.

matka znajduje się w  podróży, kores­
ponduje z nią.

Królow a Marja ma prócz swych 
obowiązków rodzinnych wicie pracy w 
dziedzinie społecznej. Niema prawie 
ani jednej instytucji, której nic poświę­
całaby swojej uwagi. Macierz szkolna, 
szkoły gospodarcze, kliniki dziecięce, 
szpitale, towarzystwa ochrony zwierząt 
i inne organizacje społeczne i humani­

tarne — znajdują pomoc u królowej 
Marji. O dobroci jej matczynego serca 
świadczy' organizowane corocznie 
przez mą „Święto m atek", w  którem 
to dniu królowa Marja osobiście roz­
dziela dzieciom ubrania i inne podarki. 
Jej piękne oblicze wzbudza sympatję 
całego narodu. Z  zamiłowaniem upra­
wia sport, studjuje malarstwo i współ­
czesną literaturę. Podczas długich wie­
czorów zim owych dobra wróżka, kró­
low a'M arja, szyje ubrania dla biednych 
dzieci.

C . P.

Ś. p. dr. Stanisław 
Zarewicz.

Sto lat temu.
Informacje prasy stołecznej z 13 stycznia 1 31 r.

N iezw ykłe wrażenie w yw arł ko­
munikat generalny sekretariatu dykta­
tora o otrzymanem przezeń ostrzeże­
niu, „iż  knowanym  jest spisek na oba­
lenie rządu teraźniejszego i że starano 
się obecnych w W arszawie saperów 
do działania przeciw rządowi podbu­
rzyć". Z  omawianego komunikatu 
nadto wynikało, że saperzy wpływali 
na artylerię, by ona podjęła akcję, 
wym ierzona przeciw powstaniu. A k ­
cja ta miała rzekomo poprzeć zamie­
rzenia dyktatora, które sa bagatelizor 
wane przez rząd. Dowódca artylerii, 
na wiadomość o inicjatywie saperów 
pod -względem wywołania ruchu 
antyrewolucyjnego, rozdał artylerzy- 
stom ostre naboje. Poza tem z 
omawianego komunikatu wynikało, że 
wszystkie te knowania były dziełem 
klubu patriotycznego, który podstęp- 
nem działaniem dążył do wywołania 
ruchu przeciw dyktatorowi. N ajw ięk­
sze zaś wrażenie wyw arła ta część ko­
munikatu dyktatora, że on „baczac na 
ważność okoliczności, w  których się 
znajdujem y; na bliską nieprzyjaciela 
obecność, który me omieszkałby prze­

ciw nam z naimmejszei wewnętrzne; 
niesnaski korzystać; na wzburzenie, 
jakie się od niejakiego czasu w  "War­
szawie, wskutek rozmaitych w pi­
smach publicznych umieszczanych o- 
pinij, dało spostrzegać; na niebezpie­
czeństwo. które rozdanie nawet broni 
i ładunków za soba pociągnęło" — 
rozkazał „dla możności w ykrycia win­
nych i niewinnych zabezpieczyć tym ­
czasowo" to znaczy przytrzym ać trzy 
osoby cywilne, a między niemi Lelewe­
la, pełniącego funkcję ministra w yz­
nań i oświecenia, oraz jednego oficera 
sztabowego artylerji, k tóry  złożył 
pierwszy meldunek o spisku. N a 
przedstawienie jednak Rady N ajw yż­
szej Narodowej, dyktator zwolnił a- 
resztowanych, którzy mieli odpowia­
dać z wolnej stopy.

W  "Województwie lubelskiem tw o­
rzył się pułk jazdy, który przybrał na­
zwę z czasów jeszcze Rzeczypospoli­
tej a mianowicie: Chorągiew złotej
wolności.
Do W arszawy zjeżdżali już pierwsi 

posłowie i senatorowie na zapowie­
dzianą sesje sejmową.

Wyjaśnienie urzędowe w sprawie aresztowania
nadkomisarza straży granicznej Kisielewskiego.
Ze sfer urzędowych kom unikują: 

W skutek dochodzeń, zarządzonych 
przez komendanta Straży Granicznej, 
a przeprowadzonych przez M ałopol­
ski Inspektorat Straży Granicznej; z 
siedzibą w  Przemyślu, został zawie­
szony w czynnościach służbowych 
nadkomisarz Kisielewski W ilhelm, 
kierownik Kom isarjatu Straży G ra­
nicznej we Lwowie. Dochodzenia 
w ykazały, że nadkomisarz Kisielewski 
dokonyw ał od pewnego czasu nadużyć 
na tle pełnienia obowiązków służbo­
wych, dlatego też Małopolski Inspek­
torat O kręgowy Straży Granicznej z 
Przemyśla przekazał sprawę prokura­

torowi przy Sądzie okręgowym  we 
Lwowie z wnioskiem na natychm ia­
stowe aresztowanie nadkomisarza K i­
sielewskiego.

W skutek tego wniosku prokurator 
przy Sądzie okręgowym  we Lwowie, 
zarządził aresztowanie nadkomisarza 
Kisielewskiego, które nastąpiło w 
dniu io  stycznia b. r. Nadkom isarz 
Kisielewski został osadzony w więzie­
niu śledczem we Lwowie. Dalsze do­
chodzenia w toku.

Wszelkie innne wiadomości, po­
dawane w  tej sprawie przez prasę, są 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy.

Pomoc dla bezrobotnych.
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa 

podaje do wiadomości interesowanych, 
że na podstawie postanowień instruk­
cji Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 15 grudnia 1930, w  sprawie 
specjalnej, pomocy państwowej dla bez­
robotnych robotników, prawo^ do o- 

'■ trzymania zapomóg mają bezrobotni, 
którzy:

i) nic pobicuali zasiłków ustawo­
wych z funduszu Bezrobocia co naj­
mniej w  okresie 12  miesięcy przed 
dniem zgłoszenia się .o zapom ogę: «•

.2) pozostawali w  -tym okresie cza-- 
su w  stosunku najmu pracy przynaj­
mniej przez ą tygodnie; .

3) mają na sw.em utrzymaniu ro­
dzinę składającą się conajmniej z trzech 
osób;

4) utrzymują się samodzielnie jedy­
nie z własnej pracy najemnej;

5) nie posiadają ani" majątku, ani ja­
kichkolwiek stałych lub niestałych do­

chodów równych lub przewyższają­
cych ewentualną zapomogę.

Bezrobotni chcący korzystać z tej 
pomocy winni zarejestrować się w  miej 

. słyim komisariacie dzielnicowym swego 
miejsca zamieszkania, najdalej dó dnia 
15 stycznia 19 3 1.

Przy rejestracji należy przedłożyć:
1 ) -dowód Osobisty,
2) legitymację bezrobotnego ' wyda-^ 

ną przez P. U . P. P. stwierdzającą fakt 
zgłaszania się do kontroli przć/i- ubie­
głych 12 miesięcy,

3) zaświadczenie- pracodawcy, że 
pozostawał w tym okresie w stosunku 
najm-u pracy przynajm niej prZez 4 ty- 
god-ńie..

Bezrobotni posiadający powyższe 
warunki ■ do zapomóg, którzy nie za­
rejestrują się w oznaczonym terminie, 
tracą prawo do zapomóg dla bezrobot­
nych.

B9Ł PRASY 31 m  1931 r.

Zm arł nagie skutkiem ataku serco­
wego. W  ostatnich dniach w idywali­
śmy go często, gorliwy bowiem brał 
udział w komitecie Balu Prasy, przy­
gotowując dlań rozmaite, ze smakiem 
i znawstwem obmyślane artystyczne 
niespodzianki.

Znany historyk sztuki, zapalony 
zbieracz, był kustoszem Muzeum hi­
storycznego miasta Lw ow a; przedtem 
referentem konserwatorskim w "Wil­
nie.

W  życiu kulturalnem i towarzy- 
skiem naszego miasta brał żywy udział, 
więc i śmierć jego nagła i niespodzie­
wana w ywołała głęboki żal.

Obszerniejsze wspomnienie o ś. p. 
Stanisławie Zarewiczu umieścimy w 
dniach najbliższych.

Ciekawe przyczynki
do„pokojowości“  Niemiec.

"W „Lc Jou rn al" ukazał się nader 
charakterystyczny artykuł H. Bou- 
chet‘a o tajnych przygotowaniach w oj­
skowych w Niemczech. A rtykuł ten 
zwłaszcza omawia fortyfikow anie przez 
Niem ców granicy południowej Prus 
W schodnich na przestrzeni Jańbork- 
N idbork.

A utor podnosi, że z początkiem 
minionego roku ludność miejscowa 
sprzedała za wysoką cenę pewne tere­
ny junkrom, którzy zaraz ogrodzili je 
drutem -kolczastym, zaprowadzili straż 
umundurowaną i zaopatrzoną w broń. 
Ludności mówiono, że to chodzi o te­
reny do polowania, ale z wiosną już o- 
kazało się, że w wielu różnych miej­
scach buduje się duże gmachy, mające 
służyć oczywiście za koszary, prowa­
dzi się na szeroką stopę roboty ziemne, 
które pochłaniają wielkie ilości mate­
rjałów  buuówlanych i cementu, a lud­
ności miejscowej opowiada się, że bu­
duje się elewatory zbożowe, które ma­
ją dziwne podobieństwo do redut w oj­
skowych, służących dla karabinów ma­
szynowych i armat. T e rzekome ele­
w atory są otoczone szerokim na 2 me­
try  pasem zasieków z drutu kolczaste­
go i straż nie pozwala ich przekroczyć. 
T ak  samo niedostępne są wspomniane 
w yżej budowle. "Wszystko to powsta­
ło w ostatnich sześciu miesiącach.

A utor opisuje dalej, że widział mię­
d zy  Białą a Łykiem  niedaleko Prest- 
ken te same przygotowania, jak koło 
Fłammenberga, mianowicie licznych 
imigrantów, i masy materjałów i dru­
tów kolczastych, sprowadzanych od sze­
ściu miesiący. Imigranci wcale nie mają 
kwali-fikacyi rolnych i nie są potrzebni 
w tych okolicach do celów gospodar­
czych. Dalej -na wschód od. jezior znów 
natrafia na druty kolczaste, a co krok 
spotyka tabliczki, zakazujące- wstępu. 
Autor w miejscu, gdzie nie dostrzegł 
straży, przedostał się przez zagrodę i 
zwiedził teren, który oczywiście zna­
lazł ufortyfikow any. Schrony zastał 
co tylko wykończone, betonowe, 
wzmocnioinę stalowemi sztabami i za­
pasy cementu. Powróciwszy do samo­
chodu, pojechał dalej i znalazł zabudo­
wania gospodarskie, niewinnie w yglą­
dające, włączone w  kompleks odruto- 
wań, a dalej, nieco spotkał strzelców- 
leśni-ków. A utor zastanawia się, kto bu­
duje te umocnienia i kto daje na to 
pieniądze?

Kryzys gospodarczy 
a samobójstwa.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że ciężkie przesilenie gospodarcze, ja­
kie przechodzi obecnie świat, znajduje 
swe ofiary także wśród samobójców.

W  Niemczech, gdzie to przesilenie 
objawia się niezwykle ostro, w ostat­
nich 6 miesiącach popełniło samobój­
stwa 1 383 osoby.

"Większość samobójców liczy 20 do 
40 lat życia, przyczełn liczba mężczyzn, 
która popełniła samobójstwa, jest dwa 
razy tak duża, jak liczba kobiet.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Hilarego 
Gr.-kat. Mełanji

Wschód słońca g 7 m 3 9
Zachód „ g 15 m 47
Długość dnia g 8 m 28

LW OWSKA
T E A T R  W IE L K I.

W to rek , 13  b. m., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„F a ls ta ff“ , kom edja liryczn a Verdiego.

Środa, 14 b. rn., o godzinie 7 .30  wiec;: : 
„N o c  w San Sebastiano'", operetka Bc- 
n a tzk y ‘ cgo.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W torek, 13  b. rn. i w dnie następne, 

o  godz. 7.30 w iecz.: „C z ło w iek  z teką"", d ra­
m at A . Fa jk i. (W ystęp K . A d w en tow icza.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek, 13  b. m. i w  dnie następne,

0  godz. 7.30 w iecz.: „L ek k o m y śln a  siostra"", 
kom edja W. Perzyńskiego.

W  T eatrze Wielkim dziś po raz trzeci 
„Fa lta fi"" , opera kom iczna V erd i‘ego, której 
-wykonanie na scenie stoi na poziom ie w ielkich 
scen św iatow ych , dzięki przedew szystkiem  zn a­
k o m ite j interp retacji partji ty tu łow ej przez 
dyr. Zaleskiego, zarazem  reżysera tego dzieła.

Z n an y tenor bohaterski, Ignacy Maur.,, 
po dłuższym  pobycie zagranicą, przyjeżdża do 
L w o w a i w  dniu 18 bm . w ystąp i z jed yn ym  
koncertem  w sali T e a tru  N ow ości (Colosse 
um) we L w o w ie , ul. Słoneczna 1. 23. P rzed ­
sprzedaż biletów wstępu odbyw a się w  kasie 
k ina „K opern ik"", oraz w  d ru k arn i L iterack ie j 
w e Lw ow ie, ul. Podlew skiego 6 , a w  dniu 
ko n certu  przy kasie T eatru  N ow ości.

T y lk o  dw a w ystępy E w y  Bancirowskiej 
czekają nas w T eatrze  W ielkim  w tygodniu  
bieżącym , zn akom ita bowiem  prim adonna 
O p ery  w arszaw skiej opuścić musi następnie 
L w ó w , aby pow rócić  do stolicy. Św ietna ta 
sop ranistka polska, ciesząca się dziś już ro z­
głosem  św iatow ym , w ystąp i u nas w piątek
1 w  niedzielę w ieczorem . N a  sw ój p ierw szy 
w ystęp  p. E w a  B and row ska w y b ra ia  operę 
Delibes"a „L a k m c “ , w  k tó re j w yk on a partję 
ty tu łow ą, m ając za g łów nych  pai m erów  pp. 
C zarn eck iego  i U żejkę. D y ry g u je  Z  G ó rz y ń ­
sk i. —  D rugi, nieodw ołaln ie ostam i w ystęo 
w  niedzielę w „C y g a n e r ji”  P u ccin iego .

W T eatrze R ozm aitości dziś prem jera 
wspaniałego dram atu Aleksego F a jk i „C z ło ­
w iek  z teką“ , uśw ietnionego udziałem  K arola 
A d w en tow icza, o d tw ó rcy  roli głów nego bo­
hatera, profesora D ym itra  G ranatow a.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „K ró lo w a  huzarów"" z M ady 

Christians.
C A S IN O : „D ynam it"", Cecil B. de M ille ‘a.
C H IM E R A : „K ró lo w a  jazzbandu'".
F A T A M O R G A N A : „G o lg o ta  uczciw ej

kobiety"".
G R A Ż Y N A : „O statn ia kom panja"" z K o n ­

radem  V cid t, dźw iękow y.
K O P E R N IK : „N e ap o l, śpiewające mia-

«to“ .
L E W : „ Ja n k o  M uzykant"", scena-iiisz

G oetla, dźw iękow iec polski. M alicka, K ru ­
ko w sk i, C o n ti, D ym sza.

M A R Y S IE Ń K A : „N e ap o l, śpiewające m ia-
• a t o “ .

O A Z A : „S ta te k  kom edjantów "" —  dźwię- 
kow o-śp iew n y.

P A Ł A C E : Jo h n  Boles w  przeboju  „ P o ­
ch od n ia".

P A N : „M o cn y  cz ło w iek ".
P A S A Ż . P at i Patachon. „Z a cza ro w a n y  

d y w a n ".
P R O M IE Ń : „Z a  grzechy o jcó w " oraz

-występ h u m o ry sty  Zarańskiego.
R A J :  „C u d a  w  górach M assabielskich w 

L ou rd es".
S P L E N D ID : „D em on c y rk u " . Lon C haney.
S T Y L O W Y : „ Z  dym em  pożaró w ".
UCIECHA: „Żelazna maska".

Dyrekcja P o czt i Telegrafów ko m u n iku je : 
Z  dniem  2 1  styczn ia  19 3 1  urucham ia się urząd 

■.pocztowy V . k la s y r L w ó w  25. (Lew an dów kaj 
w e  w szystk ich  działach służby pocztow ej. Z  
tego pow odu przydziela się przed|mieścic m ia­
sta L w o w a - Lew andów ka i grupę zabudow ań 
przedm ieścia K leparó w  zw aną „K u ź n ia ró w k a " 
d o  m iejscow ego zaś gm inę B ilohorszcże do za- 

. m iejscow ego okręgu  doręczeń  tęgo urzędu w y ­
dz ie la jąc  rów nocześnie przedm ieście L ew a n ­
d ó w k a  z m iejscow ego i gm inę B iłóhorszcze z 
zam iejscow ego okręgu doręczeń urzędu pocz- 
■■tówego L w ó w  15  a K uźnie rów kę z mieijscowc- 
«go okręgu  doręczeń urzędu pocztow ego L w ó w  
20 (K leparów ).

O p łatek  Związku urzędników gminy m. 
L w o w a  odbędzie się w  sobotę 17  styczn ia  br. 
w' salach H otelu  K rakow sk iego  ó godzinie 
19 -te j (7. w ieczorem ).

Bal Związku urzędników gminy m. Lwo­
wa, odbędzie się w  dniu 7 lutego w  salonach 
prezydialn ych  Ratusza.

W Świetlicy przy ul. Jan o w sk ie j odbvla 
s :ę  doroczna uroczystość opłatka Zw iązku  
Strzeleckiego . W  uroczystości w ziął udział 
gen, Popow icz, naczelnik R o go w sk i w  zastęp­
stw ie p, Wo-jewcdy, ks. Żaak , kom isarz dr. M ar- 
c/yć .ik i. • " c j i c c :c : ; , starosta G a lk s , prc-
rzes Zw iązku  Legjonisrów  dr. Jó z e f G arbień i

wiciu innych . W chodzącego gen. Popow icza p o ­
w itał w  serdecznych słow ach kom end ant O b ­
wodu p. C zapliński. Szereg toastów  rozpoczął 
gen. P opow icz. Przem aw iali ks. Żaak , naczel­
n ik  R o go w sk i, prezes W oyd at 1 prezes A d a ­
m ow icz. Wśródi serw ecznego nastro ju  uczestni­
ków  uroczystość zakończyła  się późno w ie­
czorem .

K u ch nia akademicka „Sam o p o m o cy" Z . 
A . M . Z . p rzy ul. Sobińskiego 7, w ydaje  sm a­
czne, ob fite i  świeże ob jady z  trzech dań dla 
akad em ików  w  cenie 80 gr.

Pow szechne szkolenie nauki jazdy na nar­
tach rozpoczyn a O kręg o w y O środek W . F. 
dnia 14  bm . dla m łod zieży stow arzyszon ej, jak 
rów nież niestow arzyszonej. Ć w iczenia pro w a­
dzone będą codziennie w  dni powszednie w  
godzinach popołudniow ych  od godzin y 14 .30 , 
zaś w  niedziele od godziny 1 1  w  charakterze 
w ycieczek  w  okolice L w ow a. Zgłoszenia na 
m iejscu ćw iczeń, t. j. Pohulan ka, obok re­
stauracji •— lub na Żelaznej W odzie —  p rz y j­
m ują in stru kto rzy  O środka W F .—  p. ja k u ­
bowski i Bcrnaś. Skok i rozpoczną się 13  Pm. 
na skoczni w P ark u  Stry jsk im  (na djabłej gó ­
rze) pod k ierow n ictw em  pp. Jak u b ow sk iego  
i Lankosza, o godzinie 1.30 .
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P rogram  Kasyna i Koła L it .-A rt . na bie­
żący tydzień . W  czw artek, dnia 15  styczn ia  br., 
początek  o godz. 20 -te j: W ieczór Jan u sza  S tra - 
chockiego. D eklam acja, m elodieklamacja, p io­
senka. W  repertuarze najcelniejsze u tw o ry :
H . B alka, W ł. B roniew skiego, J .  B rzech w y, J .  
C zuchnow skiego, T. C zyżew skiego , B . Ja s ień ­
skiego, J .  K ochanow skiego , J .  K asprow icza, 
j .  Lechonia, W . L ew ik a , J .  S łow ackiego , j .  
T u w im a, K . W ierzyńskiego  oraz fragm en ty  
„P ieśn i nad pieśniam i" Salom ona i piosenki 
w układzie L . S . Schillera. P rz y  w spółudziale 
prof. dra H e n ry k a  G uensberga (akom p.). B i­
lety do nabycia w  K ancelarji Kasyna.

Pan W ojewoda lwowski N ako- 
nieczniJkow - K lukowski po krótkiej 
niedyspozycji objął w dniu 12 bm. 
urzędowanie i udziela! posłuchań. 

Likwidacja Teatru Nowości. O trzy­
mujemy następujący kom unikat: 
„T eatr N ow ości" (Zrzeszenie Bez­
robotnych A rtystów  scen polskich we 
Lwowie) został zlikwidowany z dniem 
12-go b. m. Likwidacja nastąpiła 
wskutek podw yżki podatku widow i­
skowego na 30 proc., przeprowadzo­
nej na posiedzeniu R ady m. Lw ow a w  
dniu 13  grudnia 1930 r. > '•  ‘

D yżu ry nocne aptek we Lwowie. 
W  bieżącym tygodniu od' i i  do1 17  
b. m. mają następujące apteki dyżury; 
nocne: 1) H. Błądzińskiego, Łycza­
kowska 57, 2) A . Dorzawetza, pi.'
Teodora 3, 3) M. Ettingera, pi. Go-
łuchowskich 14, 4) S. H aya, K ołłąta­
ja 12 , 5) J. Kaniewskiego, Leona Sa­
piehy >, 6) R . Kurzroka, Krakow ska 
26, 7) J. Kurkiewicza, pl. U nji Brze­
skiej 4, 8) A . M arkowicza, Zybłikie- 
wicza jo , 9) P. Mikolascha, Koperni­
ka 1, ic) j .  Pilewskiego, Akademicka 
28, 1 1 )  J .  Pineiesa, R ynek 18 , 12) J .

Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1:,
13) Reissowej, Lw ów  - Zam arstynów,
14) B. Scheinbacha, Gródecka 30, 15) 
S. Sommersteina, Janow ska 2, 16) E. 
Sussmana, K urkow a j ,  17) O. Terlec­
kiego, Zielona 33, 18) j .  Zarzyckie­
go, Żółkiewska 7 1 ,  19) I. Zerygiewi- 
cza, Jagiellońska 12 , 20) K. Zygm un­
towicza, Gródecka 84.

W  sprawie opodatkowania ducho­
wieństwa komunalnemi opłatami dro- 
gowemi. W  ostatnich czasach zaczęły 
napływać do U rzędów  W ojewódzkich 
liczne odwołania ze strony duchowień­
stwa, zwracające się przeciw pociąga­
niu duchownych do uiszczania kom u­
nalnych opłat drogowych, wzgl. świad 
czeń drogow ych w  naturze, przyczem 
rekurenci opierali się przeważnie na 
przepisie § 83 ustawy gminnej z dnia 
12  sierpnia 1866 r. (Dz. U . K r. N r. 9) 
w myśl którego do opłacania dodat­
ków d’o podatków bezpośrednich, jak 
niemniej do posług i robót nie mogą 
być pociągani duszpasterze co do ich 
kengruy.

W  związku z tern Ministerstwo 
Spraw W ewnętrznych wyjaśniło w 
porównaniu z Ministerstwem Skarbu 
(opierając się przytem na m otywach 
wydanego w tego rodzaju sprawie 
w yroku N ajw . Trybunału Adm ini­
stracyjnego), że duchowni są wpraw ­
dzie po myśli wspomnianego § 83 u- 
stawy gminnej zwolnieni, od dodat­

ków kom unalnych do państwowego 
podatku gruntowego, jednakże prze­
pisy tego paragrafu nie mają zastoso­
wania w odniesieniu do specjalnych o- 
plat drogowych i świadczeń drogo­
wych w naturze wprowadzonych usta­
wą z dnia 10 grudnia 1920 r. o budo­
wie i utrzym aniu dróg publicznych, 
gdyż od świadczeń .w naturze zwol­
nione są jedynie osoby i instytucje, o- 
kreśłone w artykule 33 tej ustawy, 
wśród których duchowni nie są w y­
mienieni. Co się zaś tyczy opłat dro­
gowych, to duchowni nie są również 
od nich zwolnieni, ponieważ opłaty te 
nie mają charakteru dodatków' kom u­
nalnych do państw, podatku grunto­
wego, lecz stanowią współudział zain­
teresowanych w kosztach budowy i u- 
trzym ania dróg i są pobierane jako o- 
płaty specjalne na podstawie art. 19 
wspomnianej ustawy drogowej, która 
żadnych zwolnień osobistych od tych 
opłat nie przewiduje.

KRAJOWA
STANISŁAWÓW. Wypadek kolejowy.

O negdaj w y k o le iły  się podczas przetaczania 
w ozów  ko le jo w ych , na stacji G o d y -T u rk a , 
pow . K o ło m yja, 4 w o zy  tow arow e, k tó re  zo ­
stały uszkodzone. W yj>adków z ludźm i nie 
było.

•O 3

Twoje — moje.
Każda większa firma musi. mieć 

swego inkasenta. Częstokroć posiadają 
takiego pana dla prestige‘u i firm y 
skromniejsze. Mial ' go i p. J .  Breit- 
mann, właściciel handlu kolońjałnego 
przy ul. Jagiellońskiej. Inkasent jego 
jednak, Leopold Fass (ul. Bersteina
1 1  a) był wyznawcą maksym y, co

twoje —. to moje, zainkasował w ka­
wiarni „W arszaw a" i u innych dłuż­
ników p. Breitmanna 2.01S zł. i ze­
braną w ten sposób gotóweczkę obró­
cił na własne potrzeby i przyjem no­
ści. Powędrował za to na przym uso­
we rekolekcje do aresztu.

Nosił wilk owce — ponieśli i wilka.
Rudolf Meiblum, mniej znany 

szerszym kolom obywatelstwa lwow­
skiego, posiada obficie zapisaną a nie­
zbyt zaszczytną kartę w kronikach 
policyjnych. Kronika ta to brzydki 
interes. Ktoś gdzieś włamie się, zaraz 
przeglądają ją skrupulatnie i mówią: 
z pewnością ten.!

Włamanie u rabina Z iffa  było pre­
cyzyjne; zdobycz do pozazdroszcze­

nia; 70.000 zł. N a ciężkie czasy bar­
dzo pożądana. Znanym  policji w ła­
mywaczem „p recyzyjn ym " jest R u ­
dolf Meiblum, więc;., resztę dośpie- 
wać sobie łatw o: ■ następowanie Mei- 
blurnowj na pięty i... aresztowanie.

Część łupu zwrócono rabinowi. 
„Z n an y" w łam ywacz unieszkodliwio­
ny został na czas dłuższy.

Wyrwali i „wyrwali44.
P. Klarze Penzias w yrw ał w ul 

Chmielowskiego jakiś nieznany jej bli­
żej osobnik torebkę z zegarkiem ni­
klow ym  i lornetką. . wartości 1 2 5  zł. 
Inny „reprezentant" tego samego fa­
chu w yrw ał p. Kazimierze Baranow­
skiej, wsiadającej do tram waju obok

Teatru W ielkiego, teczkę, w  której 
znajdowały się tak cenne przedmioty, 
jak torebka, termos, roczna kaita 
tram wajowa, w  dodatku 40 zł. gotów­
ką. Obaj fachowcy „w yrw ali"  w  nie­
wiadom ym  kierunku.

Na f a l i  d n ia

M iło ść  i p ro c e n t.
Pewien dziennik zamieszcza ogło­

szenie: „ Z  przystojną W arszawianką
pragnie nawiązać korespondencję 
100%  Lwowianin"... A ż stuprocento­
w y! W idocznie W arszawianki mają ja­
kiś specjalny pociąg do mieszkańców 
Lw ow a, skoro określenie to pan ów 
uważa za reklamę dla siebie. Jeżeli roz­
w ażym y je ściśle, to za stuprocentowe­
go Lwowianina uważać będziemy czło­
wieka, którego ród pochodzi ze Lw o­
wa, który tu się urodził i nigdy nawet 
nosa nie wystawił poza rogatki tego 
miasta. Inaczej m ogłyby nań działać roz 
maite obce w pływ y i odebrać mu bodaj 
1 % jego lwowskości. N ie wiadomo jed­
nak, czy osobnik taki będzie uważany 
przez W arszawianki za ideał...

Niezawodnie amator W arszawia­
nek chciał przedstawić się, jako stupro­
centowy mężczyzna, ale nie napisał te­
go w  ogłoszeniu przez niedbalstwo, al­
bo z chęci zaoszczędzenia jednego sło­
wa... Przypom ina to anons również 
m atrym onialny pewnej panienki, któ­
ra podawała się za „stuprocentową 
istotę". Tego to już żadną miarą w y­
tłumaczyć nie można. Ju ż rozsądniej­
sze, chociaż dla autora bardzo niep. ak- 
tyczne było ogłoszenie jakiegoś krawca, 
oferującego robotę „o  100%  taniej niż 
wszędzie" — to znaczy zadarmo...

W ogóle z temi procentami trzeba 
bardzo uważać, chociaż są one teraz 
modne. Pewien psycholog odkrył, że, 
aby małżeństwo było szczęśliwe, t zę­
ba tylko obliczyć, jaki procent męsko­
ści i kobiecości posiadają razem narz.e- 
czeni. Suma powinna wynosić 100 na 
100. Prawie nie zdarza się, ażeby męż­
czyzna posiadał cale 100%  męskości, 
a kobieta 100%  kobiecości. Cechy te 
są pomieszane w  rozm aitym  stopniu. 
M ężczyzna, zawierając 75 % męskości, 
powinien szukać żony, któraby mu 
owe brakujące 25%  dopełniła.

Jakie to proste! Teraz anonse ma­
trym onialne, zamiast wszelkich mtiych 
określeń, powinny zawierać tylko cy­
frę : 68%, 5 2 % , 9 4 % i t. d. Strona za­
interesowana powinna dopasować do 
tego swoje procenty, jak numer koł­
nierzyka, czy stopień szkieł do oczu. 
Ale gdzie jest aparat, którym by można 
owe procenty oszacować? W  tern w ła­
śnie leży największy kłopot! Bo nawet 
przechwałek „stuprocentowego Lw o­
wianina" nie należy brać zbyt do­
słownie... (h.).

Ostatnie wiadomości 
z  miasta

A R E S Z T O W A N O  lana Czerw iń­
skiego, urzędnika D yrekcji R obót Pu­
blicznych, za zbrodnie sprzeniewierze­
nia 28.000 zł. na szkodę D yrekcji R o ­
bót Publicznych w  Stanisławowie.

O J N A IW N Y ! N A IW N Y ! Broni­
sław Gołogórski z Okrzcsiniec (pow. 
Rohatyn) zrobił we Lw ow ie doskona­
ły  interes. N ao vł dwie złote obrączki 
i złoty łańcuszek za ioo zł. Niestety 
złoto okazało się i tym  razem bezwar­
tościowym metalem, a sprzedawcy 
tych biżuterii? Szukaj w iatra w  polu* 
Niezawodnie w ypatrują nowego naiw­
nego z prowincji.

R Z E C Z Y  D O  O D E B R A N IA . Po­
sterunek P. P. w Tarosławiu przytrzy­
mał dnia 2 j  grudnia 1930 na stacji ko­
lejowej złodzieja Stanisława W ójcika 
przy którym  zakwestionowano rzeczy 
skradzione nieznanemu właścicielowi a 
to: 1 parę nowych trzew ików  czar­
nych boksowych gładkich, 1 spodnie 
czarne i czarną kamizelkę, 3 koszule 
męskie kolorowe, 1 teczkę koloru w i­
śniowego o dwu zamkach i 3 przegro­
dach, ■ 3 pary skarpetek męskich kolo­
ru, popielatego, r zapalniczkę „P ło­
mień"’ i 1 blaszane pudełko z tytoniem  
„H ercegow ina". Rzeczy te sa do ode­
brania na posterunku w Jarosławiu.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R- 
Drżała, L w ów ,' Chorążczyzna , ’ obok
K ina „Apollo"". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.
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300-setna rocznica śmierci 
wielkiego astronoma.
W  tym  roku mija 300-setna rocz­

nica śmierci największego obok nasze­
go Kopernika, astronoma Jana Keple­
ra. Kepler .— jak wiadomo — przez 
długie lata mieszkał w  Pradze. Chcąc 
uczcić ten fakt T ow arzystw o Opieki 
nad Pomnikami oraz bibljoteka M u­
zeum N arodow ego w  Pradze, zorgani­
zowały w  gmachu tego Muzeum w y ­
stawę pamiątek po Keplerze, oraz wszel 
kich dokumentów, dotyczących jego 
nauki. W obec tego, iż Kepler znajdo­
w ał się pod1 silnym wpływem  astrono­
ma duńskiego Tycho-Brahe, wystawa 
praska zawiera również dokumenty, 
odńoszące się do astronoma duńskiego. 
W ystawa obejmuje wyłącznie książki i 
dokumenty, pochodzące ze zbiorów 
czechosłowackich.

MWtJ

Zjazd „Zjednoczenia".
W  ostatnich dniach odbył się w  W ar­
szawie III Ogólnopolski Zjazd Dele­
gatów Zw iązku Akadem ickiej M ło­
dzieży Zjednoczeniowej. Z jazd ten 
był wielką manifestacją obozu zjedno­
czeniowego, w ykazał spoistość i zw ar­
tość idei zjednoczenia oraz świetny 
rozwój organizacji w  poszczególnych 
środowiskach. Idee i hasła „Zjednocze­
nia’"', głoszone przez przeważający od­

setek młodzieży akademickiej, znaj­
dują coraz to większy rozgłos zarów ­
no wśród studentów, jak i również 
wśród starszego społeczeństwa. D ow o­
dem tego był obecny zjazd, nader licz­
nie przez poszczególne środowiska o- 
besłany, który powziął szereg uchwał 
o trwałem dla Zw iązku znaczeniu.

Po trzechdiniowych obecnych o- 
bradach, które przeciągały się zw ykle 
do późna w  nocy, wybrano nową R a ­
dę Naczelną, w  skład której weszli: 
dr. W arszawski z W arszawy jako pre­
zes, p. Lebhaft z Gdańska i red. R oth- 
bart ze Lw ow a jako wiceprezesi, mgr. 
Goldlaum  (Warszawa) jako sekretarz 
a p. Bergson (Warszawa) jako skarb­
nik. Ponadto weszli db R ady N aczel­
nej ze Lw ow a: mgr, Frances Broni­
sław, a jako zastępca: mgr. Schlechter 
Emil.

W pełni karnawału.
(Z mody).

Jeszcze tak niedawno rozważało 
się z namysłem i ostrożnie, co się bę­
dzie nosić w  karnaw ale? I oto już je­
steśmy w  pełnym rozkwicie karnawa­
łu kalendarzowego, bo jeśli chodzi o 
zabawę, to naogół idzie ona dotych­
czas ospale i, jak zwykle, ożyw i się 
zapewne dopiero w  ostatnich jego 
dniach. W  każdym  razie najaktual­
niejszym tematem m ody są w  obec­
nym  sezonie suknie balowe, w raz z 
■nieodłącznemu sorties. Moda tegorocz­
na bowiem nie pozwala eleganckiej 
kobiecie wejść na salę balową z obna­
żonemu ramionami. Toaleta długa do 
ziemi, plecy ma prawie zupełnie w y ­
cięte, ale plecy te właśnie trzeba przy­
kryć sortie z brokatu lub lam y, przy­
branej ■— o ile kogoś stać na to — 
futrem. N ie jest to jednak obowiązu­
jące. Zamiast sortie z rękawami może 
być również cape _  rodzaj wielkiej 
chusty z kolorowej lam y, lub wyżej 
wym ienionego brokatu, wiązanej pod 
szyję, którą trzeba się szczelnie otu­
lić. U w ydatnia to znakomicie posą­
gowe kształty pięknej damy i zaleca 
się paniom wysokim  i szczupłym. Za­
równo sortie, jak i cape powinny się­
gać najw yżej kolan, w  kolorze harmo­
nizować z suknią, której niezliczone 
klosze falować będą aż do ziemi.

Dzisiejsza moda, tak wysoce har­
monijna, wprowadza jednak pewien 
zabawny dysonans, który — być mo­
że — z czasem przestanie wydawać 
nam się dysonansem. Oto dopuszczal­
ne, a nawet zalecane są pantofelki w  
kolorze zupełnie innym, niż suknia.

T ak naprzykład do sukni bladozielo­
nej można w łożyć pantofelki różowe 
lub odwrotnie. Albo — wachlarz z 
piór, nieharmonizujących w tonie z 
resztą toalety. Dlack^go tak jest? —- 
niewiadomo, ale fakt, że tak się nosi. 
Może dlatego, aby bardziej zaintry­
gować płeć brzydką, a może dlatego, 
że troskliwe dobieranie kolorów, sto­
sowane już od dłuższego czasu, po- 
prostu już zmęczyło i znudziło. Jest 
to jednak droga bardzo ryzykow na: 
podobnie bowiem, jak w muzyce są 
dysonanse muzykalne i takie, które 
stwarzają kakofonię, tak i w modzie 
granica między jednem i drugim bar­
dzo łatwa jest do przekroczenia. Kto 
więc nie jest zupełnie pewien swego 
smaku, niech nie ryzykuje takich po­
łączeń.

Jakie włosy będziemy „nosić” w 
bieżącym sezonie? Naturalnie, że dłu-

o ile już zdążyłyśm y ich do­
chować — gładko zaczesane, z malut­
kim podwiniętym  z tyłu wałeczkiem. 
Chyba, że są tak krótkie, że imitują 
upięte włosy. W ażny szczegół — uszy 
powinny być odkryte. Cieszcie się pa­
nie o pięknych, małych uszkach, któ­
rych przez kilka lat nie mogłyście 
pokazać! N ienależy jednak nigdy za­
pominać o tern, że ten, kto niema nic 
ładnego do pokazania, nie powinien 
iść ślepo za modą, bo zawsze z każdej 
mody można wyciągnąć to, co jest 
dla danej osoby najkorzystniejsze, po­
minąwszy zbędne szczegóły.

H . N .

NAJNOWSZE CZASOPISMA.
„Św iat“ . T yg o d n ik . D ru gi, tegoroczn y ze­

szyt „Ś w ia ta "  przynosi bardzo ciekaw ą lek ­
turę oraz d u żo  ak tu aln ych , p ięknych  ilustracji. 
Z eszyt o tw iera  a r ty k u ł pióra J .  E . Skiw skiego. 
pt. „W ie lk i p rzy jac ie l P o lsk i". „N asze  nowe 
p o słan k i" na łam ach „Ś w ia ta "  znajdą swoje 
k o n terfe k ty , a  czyte ln icy  w yjaśnienia ich roli 
w  p racy  społecznej i p o lityce. N o w elk a  St. 
Strum p f-W ojtk iew icza. pt. „D o n  Ju a n  W ar­
szaw sk i", fe ljeton  K azim ierza W roczyń skiego  
pt. „F e ra ln y  d z ień " oraz korespondencje dr. 
M . K astersk ie j, Z . N o rb lij-C h rz a n o w sk ie j, 
fe lje to n y  T . G rabow skiego , J .  K eilow ej i in ­
nych  nie w yczerp u ją  byn ajm n iej treści tego

zeszytu. Liczne ilustracje, d z iał roz ry w ek , k ina 
stanow ią m iłą atrak cję  dla szerszych rzesz cz y ­
teln ików . N o w a  pow ieść A . Stru ga  pt. „O - 
statni film  E w y  E v a rd “ , jak o  na jw ybitn iejszy 
u tw ór sezonu budzi z num eru na num er co­
raz większe zainteresow anie.

„M łoda M atka". D w u tygo d n ik . N u m er 
i-sz y  ilustrow anego d w u tyg od n ik a  „M łod a 
M a tk a " przedstaw ia się n iezw ykle korzystn ie, 
posiada b ogaty dział rad lekarskich, u łatw ia­
ją cy  m atkom  pielęgnow anie dzieci w  różnych  
chorobach. N a  wstępie dr. M . G rom ski —  p i­
sze o tak zw anych  „Przeziębieniach pęcherza",

Z za kulis warsztatów literackich.
W  ostatnim zeszycie tygodnika 

warszawskiego „Św iat" znajdujemy 
garść „n iedyskrecyj" o tern, nad czem 
pracują obecnie, co gotują do druku 
lub do wystawienia na scenach w ybit­
niejsi pisarze polscy.

Pozwalam y sobie przytoczyć tutaj 
niektóre z tych „n iedyskrecyj" W  na­
dziei, że zainteresują one naszych czy­
telników.

I tak: K a r o l  H u b e r t  R o s ­
t w o r o w s k i  ukończył nową sztukę 
p. t. „Przeprow adzka", przeznaczoną 
dla Teatru N arodowego w  W arszawie. 
Ma to być dalszy ciąg „N iespodzianki", 
ale stanowi całość samą w sobie. W  
„Przeprow adzce" znajdziemy dalsze 
dzieje A ntka i Zośki w  środowisku tym  
razem proletarjackiem , w Krakowie. 
Po obrazie życia wsi u jrzym y życie 
ińiejskie. T y tu ł sztuki, jak można się 
domyślać, symboliczny. A u tor przed­
stawia zagadnienie ekspiacji i kończy 
dram at silnym akordem pozytyw nym . 
Rzecz tym  razem  bezkrwawa.

W a c ł a w  G r u b i ń s k i  kończy 
komedję współczesną o bogatej^ piuto- 
kracji i o biednej inteligencji. Niedługo 
też da nam Grubiński nową, właściwie 
pierwszą swoją powieść.

P i o t r  C h o j n o w s k i ,  2 w v '  
kształcenia historyk, poświęcił się z a- 
podobaniem studjom nad wiekiem 
X V III-ym . Ten rasowy, pasjonujący i 
subtelny pisarz świetną swą prozą w y ­
sunął się na jedno z czołowych miejsc 
naszego powieściopisarstwa. Jego „M ło­
dość, miłość, aw antura" w  ciągu trzech 
miesięcy rozeszła się w  niewiarogod- 
nym  w  naszych stosunkach nakładzie

ij.0 0 0  egzemplarzy. Obecnie pracuje 
nad tomem nowel historycznych, prze­
ważnie z X V III-go  stulecia. Uzupełnią 
one książkę „O  pięciu panach Sulerzyc- 
kich ". N adto autor „K u źn i" nosi się 
z zamiarem napisania fundamentalnej 
powieści o społeczeństwie polskiem w 
okresie od p wstania 63 roku do r. 1903.

S t e f a n  K i e d r z y ń s k i ,  jeden 
z najpopularniejszych naszych auto­
rów  dramatycznych, autor 16  sztuk 
teatralnych, 10  powieści, niezliczonej 
ilości nowel, feljetonów, jednoaktó­
wek — złożył D yrekcji Teatru Pol­
skiego w  W arszawie nową trzyaktow ą 
komedję. W  W ielkopolskiej Księg rni 
N akładow ej lada dzień ukaże się jeg;o 
powieść p. t. „M ałpa do zabaw y", dru­
kowana w  lecie w  „K urjerze C zerw o­
nym ".

W i n c e n t y  R a p a c k i ,  autor 
dram atyczny (38 sztuk granych z po­
wodzeniem w  różnym  czasie w  W ar­
szawie), jednocześnie aktor, kom pozy­
tor, m uzyk — człowiek o fenomenal­
nej pracowitości, świeżo napisał współ­
czesną komedję p. t. „C ich y  w spólnik". 
W ystępują tutaj: mąż, żona i p rzyja­
ciel, co atoli nie stanowi wcale trójkąta 
małżeńskiego. Tytułow e role maja 
objąć pp. Ćwiklińska i Fertner. Do 
spółki z Jerzym  Leszczyńskim (cóż za 
bajeczna sensacja), pisze dla Teatru 
Polskiego krotochwilę p. t. „Z a  blon­
dynką w  ogień". Trzecią sztukę 
kończy.

J u l j a n  W o ł o s z y n o w s k i ,  
antor „Pana Twardowskiego", zbioru 
nowel p. t. „Potęga snu" i powieści z 
życia poety p. t. „Słowacki" — świeżo

ukończył powieść z roku 1863. Pierw ­
sza część nosić będzie tytuł „N ieskoń­
czona m elodja", część druga — „C z ar­
na wieś". Jednocześnie opracowuje li­
terackie opowiadania z historji Polski, 
ujęte w  krótkich, syntetycznych frag­
mentach. ..

S t a n i s ł a w  S z p o t a ń s k i ,  hi­
storyk, essay‘ista, powieściopisarz i 
autor dram atyczny, rozpoczyna druk 

, powieści p. t. „Czerw one zapusty",
■ którą zamknffe. cykl powieści historycz­
nych : „Bez słońca", „O d lo t", „Syno-

; wie klęski", „Prom eteusze". C yk l ten 
obrazuje dzieje i ludzi 1 83 1  roku. W  
setną rocznicę powstania listopadowe­
go staje się ten cykl niejako hołdem dla 
bohaterów rewolucji.

E u s t a c h y  C z e k a l s k i ,  autor 
„Prostych D róg", „M ilczących M ły­
nów " i? óśtatniej, niewątpliwie najlep­
szej jego powieści „Szeroki D unaj", nie

■ lubi zwierzać się ze swych planów i za­
mierzeń.. K ilka tom ów jego k ry tyk , li­
terackich, oczekuje .na wydawcę. N ieba­
wem ukaże się tom nowel Czekalskie­
go p. t, „D u ży w ójt i mały W ojtuś", 
a później powieść współczesna..

J a n  P a r a n d o w  s k i:, autor 
'„Antinousa w aksamitnym berecie", 
„A spazji", „D afnis i C h loe", „D w óch 
wiosen", „Erosa na O lim pie", „M ito- 
logji", „R zym u  Czarodziejskiego" i 
wreszcie najlepszej tegorocznej powie­
ści — „K ró la  Ż ycia" — przygotowuje 
n o w ą. książkę o greckich .■ igrzyskach 
olimpijskich. Pisze pozatem. i zbiera 
m aterjały do obszerniejszej powieści z 
życia Cesarstwa rzym skiego. Ostatnio 
wyszedł w „R o ju "  przekład Parandow- 
skiego „Szko ły  Serc" Flaubert‘a, a u 
M brtkowicza ukazuje się pod jego re­
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dr. Z. Glińska o „Grypie", dr. S. Średnicke 
„Jeszcze o chorobie na ząbki", dr. Paweł 
Baumryter „R yby w djetetyce dziecięcej". Na­
stępnie dr. J. Michałowicz — daje wskazówki 
jak należy dzieci wprawiać djo ruchów gimna­
stycznych w domu podczas zimy, gdy na p o ­
wietrzu przebywają znacznie mniej niż w lecie. 
„Rady Praktyczne" przynoszą nam wskazów­
ki, jak urozmaicać dzieciom spacery zimowe. 
Jako bezpłatny dodatek foremka na kaflani- 
czek i haft do przyozdobienia takowego.

„Z ie m ia " , ilu strow any dw utygod nik  k ra ­
joznaw czy. Z eszyt grudn iow y tego ze wszech- 
m iar pożytecznego czasopism a zaw iera nastę­
pujące a r ty k u ły : M arjana Stępow skiego —
„M a co ch a" w  górach M oraw skiego  K rasu ; 
W and y D ob row olsk ie j —  „P am iątk i polskie 
w  P a d w ie"; A lfonsa C hm ielow ca —  „A n g e rs—  
stolica A n jo u " ; M iry  Ż ak ó w n y —  „L etea  —  
wieś lipow ańska w  delcie D u n a ju " ; M arji Sza- 
ch ów n y —  „ Ja k  pow stał p ierw szy p ark  na­
tu ry ? " , wreszcie K ro n ik ę  i dział „ Z  piśm ien­
n ic tw a".

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Cwartek, 15  stycznia.
LW Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arjac- 
k iej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t gra­
m ofonow ych . G ram ofon  i p ły ty  z firm y  K aim  
i Syn we Lw ow ie, ul. K opern ika 1 1 .  —  12 .3 5 : 
X I I- ty  ko n cert szk o ln y  z F ilh arm on ji W ar­
szaw skiej. —  14 .00 —  14 .3 0 : Przerw a. —  14 .30 : 
T ransm isja z K rak o w a. „O  czem wiedzieć jx>- 
w inna dobra go sp od yn i" „O rgan izacje  k o b ie t" 
w ygłosi p. w ojew od zina K w aśniew ska. —  
15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  15 .2 0 : „ T a  —  jo j"  pogadanka 
o  gw arze lw ow skie j p ro f. K azim ierza K ró liń - 
skiego. —  15 .4 0 : K o m u n ik at L ig i O b ro n y P o ­
w ietrznej i Przeciw gazow ej. —  15-50 : T ra n s­
m isja z K ato w ic. „K ap liczk a  śląska‘ ‘ w ygł. p. 
Je rz y  Langm an. —■ 1 6 .1 5 :  L w . poezja sportow a 
u tw . W łodzim . L ew ika, C zesław a K a cz k o w ­
skiego i in. w  w y k . re cy t. p. Leopolda K icla- 
now skiego. —  16 .4 0 : P ły ty  gram ofonow e. —  
17 .0 0 : T ransm isja z W ilna. K w adrans dla dz ie­
ci. —  17 - 15 :  T ransm isja z W ilna. O d czyt p. r. 
„W arszaw a w  latach 1840— 42, jak o  tło  pier­
w szych  w ystąp ień N o rw id a " w ygł. dr. Stanisław  
C yw iń sk i. —  17-45 : T ransm isja z W ilna. K o n ­
cert lekki o rk iestry  salonow ej (H arm onja i 
k sylo fon). —  18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 :
T ransm isja z W arszaw y. G iełda rolnicza. —  
19 .2 5 : P ły ty  gram ofonow e. —  19 .3  5: O d czy­
tanie program u na dzień następny. —  19 .20 : 
T ransm isja z W arszaw y. P raso w y D ziennik 
R a d jo w y . —  19 -55 : P ły ty  gram ofonow e. —
20.00: T ransm isja z W arszaw y. Pogadanka ra- 
djotechniczna. —  2 0 .15 : T ransm isja z W iln a.— 
2 2 .15 :  Transm isja z W arszaw y. K on cert. — 
22.50  —  23.00. T ransm isja z W arszaw y. K o ­
m u n ikaty. —  23.00 —  24.00 M uzyka taneczna 
z Palais de Danse „B r isto l" . O rk . pp. A rtu ra  
G olda i Jerzego  Petersburskiego..

dakcją zbiorowe wydanie pism A na­
tola France‘a.

F e r d y n a n d  A.  O s s e n d o w -  
s k i, autor „Lenina", na święta wydał 
u M. A rcta powiastki północne dla 
dzieci p. t. „C zao -R a". Lada dzień po­
jawią się na półkach księgarskich „G a ­
snące O gnie", duży ilustrowany tom, 
opisujący ostatnią egzotyczną podróż 
tego pisarza do Palestyny, Syrji i Me- 
zopotamji, którą odbył w  roku 1929. 
W  lutym  nakładem Książnicy-Atlas 
zjawi się nowa powieść historyczna 
Ossendowskiego p. t. „Z agoń czyk".

Obecnie wykańcza trzeci tom z cy­
klu „N a  przełom ie". Jest to powieść 
psychologiczna z okresu w ojny świa­
towej ( 19 14 — 19 18 ) p. t. „Isk ry  z pod 
m łota". Dalsze zamiary? Powieść egzo­
tyczna dla młodzieży i powieść egzo­
tyczna p. t. „C złow iek w  klatce", k tó ­
rą niebawem zacznie drukować „K urier 
W arszawski".

Wreszcie o dwóch jeszcze pisa­
rzach: '

A l f r e d  K o n a r ,  zasłużony dzie- 
jopis artystyczny salonów przedwojen­
nej W arszawy, świetny autor tak re­
w elacyjnych w  swoim czasie „Sióstr 
M alinowskich" i tylu innych powieści, 
drukuje u F. Hoesicka nową powieść 
p. t. „O jcowie, m y i dzieci", a S f  a- 
n i s ł a w  S t r u m p  h - W  o j t k  i i- 
w i c z, po świeżo wydanej powieści 
„D ram at w O jczyźnie", pracuje nad
powieścią p. t. „Skarby T rau ra". Bę­
dzie to niejako reakcja na cudowne, 
sugestywne w pływ y „Szaleństw A l-
m ayera". Jednocześnie autor „G rąża" 
zbiera m aterjały do eposu m iędzynaro­
dowego p. t. „Idea Ptaków ".
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 406/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 3 lute­
go 19 3 1  o godzinie 9 odsbędzie się w  tutejszym  
Sądzie b iuro N r . 3 przym usow a licytacja  real­
ności po łożonych  w  gm inie Jak o b ó w k a  stano­
w iących  własność zobow iązanego W asyla H or- 
szczuka s. Iw ana zam ieszkałego w  W in ogra- 
dzie ogólnego obszaru około  5/8 m orga pola 
orn ego . W artość szacun kow a w ynosi 1 14 7  z ło ­
ty ch  67 groszy najniższa o ferta  764 złotych  
4 7  groszy. W arun ki licytacy jne i inne doku- 
m enta m ożna przeglądać w  Sekretarjacie tu ­
tejszego Sądu biuro N r, 1 . 223

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
O bertyn , 2 grudnia 1930.

E . 1440/29/12. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
lutego 19 3 1  o godzinie 10  rano, odbędzie się 
w  tut. Sądzie Licytacja p o ło w y realności zag. 
w h l. 9 —  202 i 159  gm. Zabłędza. Cena sza­
cun kow a 1 1 . 1 7 5  zł. N ajn iższa o ferta  7450 zł. 
P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki licytacy jn e i 
inne dokum enta przeglądać m ożna w  godzi­
nach  urzędow ych  w  Sekretarjacie b iuro  N r . 8. 

Sąd pow iatow y, O ddział II.
T u ch ó w , 18  grudnia 1930 . 226

E . 5 157/30 , E d y k t licy ta cy jn y . D nia 9
m arca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie b iu ro  N r. 
10  przym usow a sprzedaż 2/8 części realności
w h l. 154 , 1/4 część realności w h l. 155  i 1/6 
część realności w hl. 15 6  w szystk ich  gm. L u - 
szow ice. W artość szacunkow a 4024.06 zł. N a j­
niższa o ferta  2682.70 zł. Poniżej najniższej o- 
fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 2 17

Sąds grodzki, O ddział IV .
C h rzan ów , dnia 8 styczn ia  19 3 1 .

E. 2/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  lu ­
tego 19 3 1  o godzinie 9.30 rano  w  podpisanym  
Sądzie sa k  N r . 8 odbędzie się licytacja  7/84 
części realności w hl. 128  gm iny T enczynek 
składającej się z  pbud. 2 14  obszaru 1 a. 19  m 2. 
C ena szacunkow a w ynosi 380.96 zł. najniższa 
o fe rta  190.48 zł. W arun ki licytacy jne i doku­
m enta może k ażd y przejrzeć podczas godzin 
urzęd ow ych  w  podpisanym  Sądzie b iuro N r . 4. 
T ak ie  praw a, wobec k tó rych  niniejsza licy ta ­
cja  m oże b yć  niedopuszczalną należy zgłosić 
d o  Sądu najpóźniej p rz y  w yzn aczon ym  term i­
nie licy ta cy jn y m  inaczej roszczenia tego ro ­
dzaju  co do samej nieruchom ości nie m ogłyby 
b yć  już ze skutkiem  podnoszone. 220

Sąd po w iatow y, O ddział II.
K rzeszow ice, 4 listopada 1930.

E . 4041/30 . E d y k t. W  tutejszym  Sądzie 
'Zawisła spraw a egzekucyjn a stron y egzekw u­
jącej Stanisław a Po laczyka w łaściciela realności 
w  N o w y m  T argu  przeciw  stronie zobow iąza­
nej nieznanem u z życia i m iejsca pobytu  Ja n o ­
w i K udasikow i o 200 doi. zpn. i ma b yć  te­
m uż ostatniem u doręczona ts. uchw ała 2 dnia 
1 7  lipoa 1930 . E. 4041/30 , k tó rą  d ozw olono 
celem  ściągnięcia w ykon aln ej w ierzyteln ości w 
k w o cie  200 doi. zpn. egzekucji przez  p rzym u ­
sow ą sprzedaż 1/9 części realności w hl. 2 14 , 
120/4320 części realności w hl. 2 15 , 1/ 18  części 
realności w h l. 2 16 , 1 / 10  części realności whl. 
2 18 , 6/216  części realności w h l. 2 16 9  i 1/ 18  
części realności w h l. 5605 ks. gr. gm. kat. N o ­
w y  T a rg  stron y zobow iązanej w łasnych. P o ­
niew aż m iejsce pobytu  Jan a  K udasika jest nie­
znane ustanaw ia się dla strzeżenia jego p-aw  
ku rato rem  dra B ern ard a K oh n a adw okata w  
N o w y m  T argu . T enże k u rato r będzie w  ni­
niejszej spraw ie egzekucyjnej zastępow ał Jan a  
K udasika na jego koszt i niebezpieczeństwo 
tak długo, aż on bądź sam zgłosi się w  tut. 

'Sądzie bądź ustanow i sw ego pełnom ocnika.
Sąd grod zk i, O ddział IV .

N o w y  T arg , dnia 17  lipoa 19 30 . 222

E . 19 7 1/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
czerw ca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podp i­
sanym  Sądzie b iuro 40 licytacja  całej realności 
w h l. 2 4 14  gm iny D u b lan y oszacowana na 
3996 zł. 37  gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 2664. zł. 
25 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd po w iatow y. 224
Sam bor, 20 grudnia 1930.

E . 926/28/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1  
m arca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  w 
biurze N r . 20 II. p. odbędzie się przym usow a 
lic y ta c ja  całych  realności ob jętych  w h l. 258, 
'67, 3 12  gm in y kat. K rasów -R eich en bach . W ar­
tość szacunkow a w raz z  przynależnościam i 
14 5 ,9 9 1 zł. 48 gr. N ajn iższa o ferta  98.000 zł. 
P raw a do  nieruchom ości pow yższych , k tóreb y 
lic y ta c ję  cz y n iły  niedopuszczalną na leży  zgła­
szać najpóźniej na term inie licy ta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licytacji pod zagrożeniem , że w  
przeciw nym  razie nie w oln o  będzie tych  praw  
dochodpić w  odniesieniu d o  tych  nieruchom o­
ści na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze. 225 

Sąd pow iatow y. O ddział IV .
Szczerzec, dnia 12  grudnia 1930.

I. E . 2 167/30/5. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek Jó z e fa  Eisensteina w  Stanisław ow ie 
p rz e c iw  Sim onow i H aberow i rete^ Lieberm a- 
now i w  D u b o w icy  odbędzie się dn ia 28 stycz­
nia 19 3 1  o godzinie 8 przedpołudniem  w b iu­
rze N r . 26 na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
ru n k ów  licytacy jn ych  licytacja 1/7  części real- 
nościn objętej w h l. 59 gm iny D ubow ica, sk ła ­
dającej się z dom u i ogrodu, oszacowanej na 
672 z ł.; 1/7  części realności objętej w hl. n s  
gm . D ubow ica, składającej się z ornego  pola; 
oszacow anej na 200 zł. i 1/7  części realności 
ob jętej w h l. 13 3  gm. D ubow ica, składającej 
się z ornego oola, oszacow anej na 72 zł. P o ­
niżej najniższej o fe rty , w ynoszącej ad  w hl. 59 
k w o tę  448 zł., ad w h l. 1 1 3  kw o tę  134  zł. 
i  ad w h l. 13 3  kw o tę  48 z}., sprzedaż nie nastapi. 

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K ałusz, dnia 2 grudnia 1930 . 255

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C . I. 109/30/5. Spraw a sporna Seńka F u rk i 

ro ln ika z R u sk ie j wsi, pow oda, przeciw  Teresie 
z  F u rk ó w  M igas zarobn icy w  Je rsey  C ity  Essex 
str. 128  w  A m eryce , pozw anej o  zeznanie d o ­
kum entu. Celem  doręczenia pozw anej skargi 
i w ezw ania d o  ro z p raw y  oraz och ro n y jej 
praw  w  tym  sporze gdy miejsce pobytu  jej 
jest niew iadom e ustanawia się dla niej k u rato ­
rem  adw . d ra  Schneidera w D ubiecku , k tó ry  
zastępow ać ją  będzie na jej koszt i niebezpie­
czeństw o aż d o  czasu, gdy ta sam a się zgłosi 
lub zam ianuje sw ego pełnom ocnika. 2 18

Sąd grodzki, O ddział I.
D ubiecko, dnia 16  grudnia 1930.

C g. I. J .  8 16/30/r. Przeciw  A nnie Szczu­
rek „K rz y s te k "  z  C h och ołow a, k tó re j miejsce 
pobytu  jest nieznane, w niesionym  został do 
Sądu okręgow ego w  N o w y m  Sączu przez Jan a  
M asnego „B a łas ia " pozew o  170  doi. N a  pod- 
taw ie pozw u w yzn aczon o audjencję na dzień 
4 lutego 19 3 1  o  godz. 9. Celem  strzeżenia praw  

ozwanej, ustanaw ia się Pana dr. Flisa adwo- 
ata  w  N o w y m  Sączu kuratorem . T enże k u ­

ra to r zastępyw ać będzie pozwaną w  rzeczonej 
spraw ie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dio- 
póki ona w  Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zam ianuje. 2 13

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 17  grudnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
S- 33/30/9. W  spraw ie konku rsow ej firm y 

„E le k try cz n o ść " Jó z e f N agórsk i i Ska y/c 
L w ow ie w yznacza się ponow nie pierwsze zgro­
m adzenie w ierzycieli celem  ew entualnego w y ­
boru  w ydziału  w ierzycieli na dzień 30 stycz­
n ia  19 3 1  godz. i łż a  przedpołudniem  S. 22 C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności przedłuża 
się do dn ia 20 lutego 19 3 1 ,  ogólną audiencję 
rozpoznaw czą w yznacza się na dzień 12  m arca 
!9 3 T o godz. 1 1 %  przedpołudniem  S. 22 tut. 
Sądu. 228

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 28 grudnia 1930.

Sa 18 1/30/58 . W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  dłużnika M . Schneidra kupca  ̂ we 
L w o w ie  zatw ierdza się ugodę zaw artą m jędzy 
dłużnikiem  a jego w ierzycielam i na audjencji 
ugodow ej w  dniu  18 listopada 1930. 229

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 20 grudnia 1930.

Sa I 4. 126/30/2. Ediykt ugod ow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ająktu L u ­
d w ika  M om oli kupca w  D ębicy. K om isarz  u- 
godow y d r. Tadeusz Sm olecki Sędzia o k ręgo ­
w y  w T arn ow ie. Zarządca ugod ow y Stanisław  
Szczygieł kupiec w  D ębicy. A ud jencja do za­
w arcia ugod y w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro 
N r . 94 dnia 27 sierpnia 19 30  o godz. 10  przed­
południem . C zasokres do zgoszenia w ierzyte l­
ności d|0 20 sierpnia 1930 . 2 16

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 19  lipca 1930 .

Sa I. 149/30. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku dłużni- 
czki A n to n in y  W alterow ej w łaścicielki real­
ności w  Szczaw nicy W yżn ie j. K om isarz ugo­
d o w y Franciszek D ankiew icz N aczeln ik  Sądu 
w  K rościenku  n/D. Zarządca ugod ow y d r. P a­
w eł Sonnenthal ad w okat w  K rościenku  n/D. 
A udjencja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 5 dn ia  28 styczn ia  T931 o 
godz. 1 1  -tej przedpoł. 2 19

Sąd p ow iatow y. O ddział I. 
K rościenko, n/D., dnia 2 stycznia 19 3 1 .

Sa I. 2. 83/30. E d y k t ugod ow y. Postępo­
w anie ugodow e d o  m ajątku  Pinkasa G olda 
kupca w  L isku . K o m isarz  ugod ow y N aczeln ik  
Sądu pow iatow ego w L isku  Jó z e f P io trow icz. 
Zarządca ugod ow y d r. A lte r  M iiler adw. w  
L isku . Aud/jencja w  Sądzie p ow iatow ym  w 
L isk u  dnia 19  styczn ia 19 3 1  godz. 9 W ierzy­
telności należy zgłosić w  Sądzie p ow iatow ym  
w Lisku  d o  dnia 75 styczn ia 19 3 1 .  2 2 1

Sąd okręgow y.
Sanok, 22 grudnia 1930 .

Sa 185/30/4. U chw ała. U ch w ałą  Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 19  grudnia 1930, 
Sa 18 5/30/4, zostało  o tw arte  postępow anie u- 
godow e do m ajątku K alm ana E rdm ana, w łaści­
ciela cukiern i w  S tarym  Sam borze. K om isarzem  
został ustanow iony Jó z e f  B lum icz, naczelnik  
Sądu pow iatow ego w  Starym  Sam borze, zaś 
zarządcą ugod ow ym  Izak  R osenblum , em er. 
ad jun kt sądow y w  Starym  Sam borze. W ie­
rzyciele m ają zgłosić swe w ierzyteln ości u 
kom isarza ugodow ego najpóźniej dnia 1 lutego 
19 3 1 .  A u d jencja ugodow a odbędzie się dnia 
1 1  lutego 19 3 1  godz. 10  rano w  Sądzie po­
w iatow ym  w Starym  Sam borze w  biurze 
N r . 1 ,  I  piętro. 234

N aczeln ik  Sądu pow iatow ego, jako  ko m i­
sarz ugodow y.

Stary  Sam bor, dnia 24 grudnia 1930.

Sa 186/30. U chw ała. U ch w ałą Sądu o k rę­
gow ego w Sam borze z dnia 16  grudnia ig -o . 
Sa 186/30, zostało otw arte  postępow anie ugo­
dowe d o  m ajątku  Jak ób a H eim berga, kupca 
w  Starym  Sam borze, Kom isarzem  został usta­
now iony Jó z e f B lum icz, naczelnik Sądiu pow ia­
tow ego w  Starym  Sam borze, zaś zarządcą u- 
godow ym  D aw id W eisinger, kupiec w  Starym  
Sam borze. W ierzyciele mają zgłosić swe w ie­
rzytelności u kom isarza ugodow ego najpóźniej 
dnia 25 styczn ia  19 3 1 .  A ud jencja ugodow a od­
będzie się dn ia  1 1  lu tego 19 3 1 ,  godzina 10  
rano  w  Sądzie pow iatow ym  w  Starym  Sam ­
borze w  biurze N r . 1 , I piętro. 235

N aczeln ik  Sądu pow iatow ego, jak o  k o ­
m isarz ugodow y.

S ta ry  Sam bor, dnia 24 grud nia 1930.

I. Sa 269/30. O tw arcie postępow ania u- 
godow ego d o  m ajątku  Feiw la A berbacha, k u p­
ca w  W ieliczce. K o m isarz  ugod ow y sędzia 
Sądu okręgow ego Ja w o rsk i. Z arządca ugod ow y 
D r. E ljasz W einberger, adw. w  W ieliczce. A u ­

djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 55 dinia 13  styczn ia  19 3 1  r. 
o godz. 10  przedpołudniem . C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności d o  8 styczn ia  19 3 1  r.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw .
K rak ó w , dnia 6 grudnia 1930 . 242

I. Sa 19/30. Postępow anie ugodow e dłuż­
n ika Benjam ina N aftalego  S p iry , kupca w 
K rak o w ie  F lorjań ska 12 , jest zakończone.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cy w iln y .
K rak ó w , dn ia 4 października 1930. 243

Sa 20/30. Zatw ierdzenie ugody. Sąd o k rę­
go w y w  Stry ju  zatw ierdza ugodę zaw artą  m ię­
dzy  dłużniczką M ałką D iam an t w  S y n cw ó d z - 
ku w yżnem  a jej w ierzyccilam i p rzy  audjencji 
ugodow ej dnia 1 1  lipca 19 30  w  Sądzie p o ­
w iatow ym  w Sko lem  przep row adzonej.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dn ia 26 w rześnia 1930 . 262

Sa 84/30. W  spraw ie ugodow ej dłużnika 
Fischla K leina w  Sassowie, w obec niejawie- 
nia się zarząd cy ugodow ego Sam uela W erfla  
na audjencji w  dniu  24 grudnia 1930  na w n io­
sek dłużnika Fischla K lein a audjencję odracza 
się na dzień 26 styczn ia  19 3 1  godz. 9 przed­
południem . 263

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 24 grudnia 1930 .

T . 167/30. M ieczysław  L u d w ik  2-ga im.) 
L ew ick i, urodź. 1 styczn ia  1884 w  Łapanow ie, 
poruczn ik  56 p. p. arm ji austr., zaginął w  
19 16  na froncie rosyjsk im . W drażając postę­
powanie celem uznania w ym ienionego za 
zm arłego, ogłasza się w ezwanie, ażeby udzie­
lono wiadom ości o zagin ionym  Sądow i. W z y ­
wa się go, aby staw ił się przed Sądem  lub w  
inn y sposób dał znać o sobie. Po dniu 31 lipoa 
19 3 1  Sąd na p onow ny w niosek orzekn ie osta­
tecznie o  uznaniu za zm arłego. 244

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , dn ia 20 grudnia 1930.

I. Sa 287/30. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego d o  m ajątku  Izaka Potoka, kupca i 
w łaśc. lasów i ta rtak ów  w K rak o w ie , Z yb li-  
kiew icza 14 , w pisanego w  rejestrze h an dlow ym  
pod firm ą I. Potok . K om isarz  u god ow y sę­
dzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. Zarządca ugo­
dow y D r. Jó z e f Steinberg, ad w . w  K rak o w ie , 
G rod zka 18. A u d jencja do  zaw arcia ugodv 
w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 55 dnia 12  
lutego 19 3 1  r. o  godz. 12 .3 0  przedpołudniem . 
Czasokres do  zgłoszenia w ierzyteln ości do 28 
stycznia 19 3 1 .  236

Sądi o k ręg o w y , W yd zia ł I, cyw .
K rak ó w , dnia 3 1  grudnia 1930.

Sa 276/30/2. O tw arcie D ostępo w an ia u g o ­
dow ego do m ajątku Lobia Taschncra, kupca 
w  K rkow ie, ul. G rod zk a 6. K om isarz ugod ow y 
sędzią Sądu A p elacyjn ego  K olbuszew ski. Z a ­
rządca ugod ow y adw. D r. Ignacy W etstein 
w  K rak o w ie , Jag ie lloń ska 9. A u d jencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 
1 1 7  dnia 22 stycznie 19 3 1  o  godz. 8.30 rano. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do _ 17  
styczn ia  19 3 1  r. 237

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
K rak ó w , 20 grudnia 1930.

Sa 265/30/4. O tw arcie postępow ania u- 
godowego d o  m ajątku  Jak ó b a  W . K andela, 
kupca w K rak o w ie , F loriań ska  38. K om isarz 
ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. 
Zarządca ugod ow y D r. Z ygm u n t A ronsohn, 
adw. w  K rak o w ie , plac W W . Św iętych n .  
A ud jencja  do zaw arcia ugody w w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 5 5  dnia 15  styczn ia 19 3 1  o 
godz. 10  przedpołudniem . C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 10  stycznia 19 3 1 .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw .
K ra k ó w , dnia 13  grudnia 1930 . 238

S. 45/30/2. O tw arcie  konkursu  do m ajątku 
prot. firm y  Leona K ałm usa Synow ie, fa b ry ka  
grzebieni celu lo idow ych  i rogow ych  w  K ra ­
kow ie, ul. Starow iśln a 69 i spóln ików  N atan a 
K alm usa i A braham a K ałm usa w  K rak o w ie , 
Starow iślna 69. K om isarz k o n k u rso w y sędzia 
Sądu A p elacyjnego  K olbuszew ski. Zarzadca 
m asy D r. Szym on Berm an, ad w o k at w  K ra k o ­
wie G rod zk a  62. P ierw sze zgrom adzenie w ie­
rzycieli w  p o w yż w ym ien ionym  Sądzie, b iuro 
N r . 1 1 7  dnia 2 styczn ia 19 3 1 o  godz. 10  rano. 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności do 10  
lutego 19 3 1 .  A udjencja rozpoznaw cza w  tym że 
Sądzie dnia 26 lutego 19 3 1  o godz. 12  w poł. 

Sąd okręgow y, O ddział I.
K rak ó w , dnia 1 1  grudnia 1930. 239

I. Sa 184/30/34. Zakończenie postępow a­
nia ugodow ego. Postępow anie ugodow e do m a­
jątku dłużnika J a k 'b a  Eichenbaum a, kupca 
w  K rak o w ie , D ietla 4 1 , jest zakończone.

Sąd o kręgo w y. W ydiział I, cyw iln y .
K rak ó w , 1 grudnia 1930 . 240

Sa 270/30/3. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do m ajatku  Sam uela K irscha i Izraela 
Zu ckera w K rak o w ie , D ietlow ska 44. K o m i­
sarz u god ow y sędzia Sądu A pelacyjnego  K o l­
buszewski. Zarzadca ugod ow y D r. M aksym i- 
ljan G ross, ad w okat w  K rak o w ie , ul. św. A n n y  
9. A u d jencja do  zaw arcia  u god y w  w ym ie­
nionym  Sądzie b iuro  N r . 1 1 7  dnia 22 stycznia 
*93 1 0  godz. 9 rano. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności dio 15  stycznia 19 3 1 .  241

Sąd okręgow y, O ddział I.
K ra k ó w , dnia 13  grudnia 1930 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 34/29. Basilius M oros syn  N ice ły  i K a ­

ta rz y n y  u rodzon y w  Ż yraw ie  9 styczn ia  1880 
r. gr. kat. zaginął jako  żo łn ierz au strjacki w 
niew oli rosyjsk ie j. W iadom ości o nim  udzielić 
należy tutejszem u Sądow i, k tó r y  po sześciu 
m iesiącach od tego ogłoszenia w yda ostateczne 
orzeczenie. 2 15

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
S try j, dnia 10  grudnia 1930 .

T . 33/30/6. F ilip  T yn iu ch  syn P io tr*  i 
Ju lja n n y , u ro d z o n y  20 listopada 1886  w  D u-

braw ce gr. k a t. jeniec w o jen ny w  R osji, nastę­
pnie żołn ierz a rm ji K o fczak a  zaginął od roku  
19 19 . W iadom ości o  nim  udzielić należy adw . 
Poźn iakow i jako  o b ro ń cy  węzis m ałżeńskiego 
lub tutejszem u Sądow i, k tó r y  po roku  w yd a 
ostateczne orzeczenie licząc od dn ia  ogłoszenia 
tego edyktu . 2 14

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dn ia 9 grudnia 1930.

T . 207/30. W ojciech Szafraniec, syn  S ta ­
nisław a i A n n y  D ulian, urodzon y 1 7  kw ietn ia 
18 76  w  B ielczy , robotn ik, w yjechał w  1899 r. 
do  B orysław ia za zarobkiem  i tam że zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania w y ­
m ienionej osoby za zm arłą, ogłasza się we-
zw an it, ażeby udzielono w iadom ości o  zagi­
nionym  Sądow i. W zyw a się go, ab y  staw ił się 
przed podpisanym  Sądem  lub w  in n y  sposób 
dał znać o sobie. Po  dniu 3 1  stycznia 1932  
Sąd na ponow n y w niosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zm arłego. 245

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
K rak ó w , dnia 9 grudnia 1930.

I. T . 140/30. Stanisław  B o ryczk o , syn
Aleksego i K a tarzyn y  z W ołków , u rodzon y 
w  M aszkienicach 27 sierpnia 1879, ro ln ik , 
jako  zołn ierz 95 p. p. arm ji austrjackiej za­
ginął na froncie  rosyjsk im  w  19 15 .  W draża­
jąc postępow anie celem  uznania w ym ienionej 
osoby za zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezw a­
nie, ażeby udzielono wiadom ości o zagin io­
nym  Sądow i. W zyw a się go, aby staw ił sie 
przed podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób 
d>a! znać o sobie. Po dniu 3 1  lipca 19 3 1  Sad 
na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zm arłego. 246

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, c yw iln y
K rak ó w , dnia 5 grudnia 1930.

I. T . 17 1/3 0 . Franciszek O drzyw olsk i, syn 
K aspra i A gnieszki z K ubisów , u rod zon y w  
O kleśnej 28 października 1845, flisak , zaginął 
przed 53 la ty , udając się na flis. W drażając 
postępow anie celem  uznania w ym ienionej o- 
souy za zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezw a­
nie, ażeby udzielono w iadom ości o  zagin io­
nym  Sądow i. W zyw a się go, ab y staw ił się 
przed podpisanym  Sądem lub w  inn y sposób 
dał znać o sobie. P o  dniu  3 1  styczn ia  19 32  
Sąd na ponow ny w niosek orzekn ie ostatecznie 
o  uznaniu za zm arłego. 247

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , dnia 2 grudnia 1930 .

T . 1 4 1 ,  14 2  i 143/30 . O A n a rz e j K usion , 
ur. 7 listopada 1868, 2) Ja k ó b  Kusion, ur. 17
maja 18 8 1, 3) Ja n  K usion, ur. 7 m aja 18 72,
w szyscy w  R ud zie  K am eralnej, synow ie J a ­
kóba i W ik to rji R o siek , zaginęli przed około  
20 la ty , w yjech aw szy d o  A m ery k i za  zarob­
kiem . W drażając postępow anie celem  uznania 
w ym ien ionych  osób za zm arłe, ogłasza się 
w ezw anie, ażeby udzielono wiadom ości o  z a ­
gin ionych  Sądow i. W zyw a się ich, ab y  staw ili 
się przed podpisanym  Sądem  lub w  inn y spo­
sób dali znać o sobie. P c  dniu 3 1  styczn ia  1922  
Sąd  na p o n o w n y w niosek orzeKnie ostatecznie 
o  uznaniu za zm arłego. 248

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 18  listopada 1930.

I. 5. T . 192/29/5. A n d rze j G rab o w sk i, syn 
Szym ona i Z o fji, urodzon y w  r. 18 9 1 w R u d - 
nej_ W ielkiej, pow . R zeszów  i tam  zam ieszkały, 
w z ię ty  w  sierpniu  19 14  do 56 p. p. b . A u strji, 
w a lczy ł na froncie  rosyjsk im , dostał się do  
rosyjsk iej niew oli w  r. 19 16 , pozostaw ał w  
niej aż do 19 18 , poczerr. tam  zaginął. W dra­
żając postępow anie celem  uznania go  za zm ar­
łego, w zyw a się, a b y  zaw iadom iono Sąd o  za­
gin ionym  d o  sześciu m iesięcy. 260

Sąd o k ręgo w y , W yd yia ł I, cyw .
R zeszów , dnia 22 sierpnia 1930 .

I. 5. T . 193/29/5. W alen ty C horzępa w ła­
ściwie H orzęp a, syn nieśl. Z o fji, urodzony_„w 
rok u  1897 w  M edyni G łogow skie j i tam  za­
m ieszkały, w z ięty  w  ro k u  19 16  do w ojska 
austr., b rał udział w  w ojn ie św iatow ej, n a­
stępnie służąc p rzy 37 p. p. W . P., w  roku 
1920  w a lczył przeciw  bolszew ikom  i na w o j­
nie 1920 rok u  zaginął. W drażając postępow a­
nie celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, 
ab y  zaw iadom iono Sąd o  zagin ionym  d o  sze­
ściu m iesięcy. 259

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, cyw .
R zeszów , dnia 22 sierpnia 1930.
I. 5. T . 165/29/4. M ichał W alat, syn  Ł u ­

kasza i Z o fji, u rod zon y w  r. 1889 w  W oli 
bliższej, pow . Łańcut i tam  zam ieszkały, zo­
stał w  roku  19 14  po m oblizacji w cielony d o  
90 p. p. b. A u str ji i walcząc, dostał się d o  
niew oli rosyjskiej, skąd p isyw ał J o  żony w  
kra ju , ale od jesieni 19 23  roku  zaginął. W d ra­
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd o  za­
g in ionym  <k> sześciu m iesięcy. 257

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw .
R zeszów , dnia 22 sierpnia 1930.

Z M I A N A  N A Z W I S K .
L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L . A C . ą64/nazw./30.
O G Ł O S Z E N I E .

Jó z e f M «łyk, syn T eod ora i P au lin y  z  T a -  
baków , u rod zon y w  Sanoku dnia 28 m arca 
1893 roku, robotn ik  w  B rzozow ie, w n iósł pro­
śbę o  zezw olenie na zm ianę nazw iska rod o­
w ego ,,M ałyk “  na nazw isko  „M a d eja".

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 
z  dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R .  P. 
N r . 88 poz. 478 w oln o  z w ażnych pow od ów  
zgłosić przeciw  jej uw zględnieniu  sprzeciw  d o  
U rzędu W ojew ódzk iego  we L w o w ie  w  ciami 
dni 90 od dnia ogłoszenia w  „M o n itorze P o l­
sk im ", k tóre  rów nocześnie zarząoza się. 2 3 1

W e L w o w ie , dn ia  9 styczn ia  19 3 1  r .
Z A  W O JE W O D Ę :

(— ) K w aśniew ski, w . r.
N aczeln ik  W ydziału .
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Notowania giei Jowe.
GIEŁDA LWOWSFA

Lwów, 1 2  stycznia.
Doar w obrotach prywatnych zł. 8.89‘ 75 

do 8.90 .
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9 1 ‘ jo — 8.90*70 , Londyn
4 3 .3 1 —4 3 .3 3 , Zurych 1 7 2 .85— 1 7 2 .95 , Praga 
26 .42— 26.44 , Wiedeń 1 2 5 .50— 1 5 .60, Berlin 
2 1 2 .1 0— 2 1 2 .30 . — Dolary silne, Praga i Ber­
lin słabe.

Na Giełdzie akcyjnej naogół pewne oży­
wienie. Wprawdzie obroty w poszczególnych 
papierach nieduże, jednakowoż zainteresowa­
nie dla kilku gatunków; tendencja utrzymana, 
usposobienie silniejsze. Płacono za: Chodo- 
rów 1 1 2 — 1 1 2 .50, Bank Polski 1 58 , 8 proc.
dolarowe listy zastawne Tow. Kred. Ziemsk. 
(drobne sztuki) 76 za 100 , pożyczkę konwer- 
syjną 48 .50.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 12  stycznia.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
owsie oraz egzekutywne kupno omleciny. O- 
gólny obrót około 400 tonn.

Otręby i hreczka awansowały w cenie. 
Owies, wobec wstrzymania się od kupna nieco 
słabszy.

Tendencja niejednolita, usposobienie oży­
wione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych
wania (paritas 200  km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . , . 22'75 25*25
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 20‘75 2T25
żyto jednol. ex 1930 .....................  16 25 16’50
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  15*50 15'75
jęczmień browarowy..................... 18'— 18 50
jęczmień przem iałow y......................14*75 15*25
jęczmień p a s te w n y ..................... — * -  —
owies małop. ex 1930 .................  20*00 20'50
kukurudza.......................................— *— — *—
ziemiaki przemysł............................ — *— — *—
fasola biała ..................................28 '— 29"—
fasola kolorow a..............................— *—  — * —
fasola k r a s a .................................. 29' — 30’—
groch pół Victoria . . . . . .  24 50 26*50
groch p o l n y .................................. 18*— 2 0* —
b o b i k ...............................................  2 3 * -  24—
wyka c z a r n a ................................ 22*25 23 25
wyka szara..............................* . 2 0*— 2 1 *--
siano słodkie pras..........................  7*— 8 *—
słoma prasowana  .....................  4*50 5*—
h r e c z k a ..........................................  27*— 28*—
l e n ...................................................  47*50 48*50
łubin n ie b ie sk i..............................17*— 18*—
rzepak ozimy ex 1930 .................  42*50 43*50
otręby żytnie...................................... 11*25 11*75
otręby p szenn e..................................12*25 12*75
kaSza hreczana 50°/o P°ł- • • • 47*— 49*—
kasza jaglana................................  57*— 58* —
proso k r a jo w e ............................— *— — * —
makuchy lniane.............................. 26*— 27*—
mak n ie b ie s k ł ..............................  95*— 105*—
mak s i w y ......................................  70*— 75*—
koniczyna czerw, natur.................. 180*— 2 00*—

jęczmień przemiałowy . . . . .  17*— 17*50
owies małopolski ex 1930 . . . 22*50 23*00
mąka pszenna 6 5 ° /,, .........  44*— 45*—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 3150 32* —
otręby żytnie . 
otręby pszenne 
kasza 
pęcak

12*25
13*25
33*-
36*-

STANDARTY.
pszenica dworska . . . .  75:*" -  g 1 
pszenica zbiorowa . . . .  737*05
żyto je d n o lite ..................... *7 10* —
żyto zb io row e................ 692*(;5 „
ow ies........................................45 i * —
jęczmień dw orski...................67 5 *
jęczmień przemiałowy . . . 637* -  „

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 stycznia i 930 

Berlin lń^'87 N. Jork 709 75*— 
Budapeszt 124*68*— Paryż 27 81 50
Bukareszt 4*21*-- Praga 21*0108
Kopenhaga 189*65 - Warszawa 79*83 
Londyn 34*47*50 Zurych 137*50*—
Medjolan 37*17*— Czerniowce 43 50

Renta majowa 1*15*00 
Renta lutowa 1*16*0 
Dunaj S. Adria 90 05

za 100  kg. loco wagon 
Lwów

Złotych 
od do

Bankverein
Poldi Hiitten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
Kolej półn.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja

A K C J E .
Silesia 2*75
Alpiny 14*00
Berg u. Hut. 517*00
Kompas 12*25
Unionbank 3*30
Bodenkredit 94* —
Kreditanstalt 46 86
Austr. kol. p. 38 05
Goleszów 238* -
Browary 106*50
Prager Eisen 569* -
Siersza 12*75
Nafta 28*50
Rakszawa — *50
Bank Małop. — *30
Schoduica 10  —

16*51 
107*85 
20*75 
54*15 

254*— 
62 — 

13*65*— 
77*50 
18*70 

124*—

Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej

31 *— Klucze 
40 25 Siersza 
22*50 Rudzki 
70*— Spirytus 
31*—  Wysoka

29*50
io*oo

4°/o pożyczka inwestycyjna 91*50 
5%  pożyczka dokirowa 46*50' —
5%  pożyczkę, kor,wersyjna 4800 
3"/',. pO'/vczka k r i w!r\ rr, 50 - 
6%  pożyczka koi,kr -  i 020 48*-
61’/, pożyczka dolarowa 1920 69*50 
7".'
8"'
8 ".

, pożyczka stabiiizucyina ,50* — 
n listy zastawne Banku Gosp. 1 
.. listy zastawne Banku Rolnego 94*-

8%  obligacje Banku Gosp. Kraj 94* — 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 102*75

2 2 * - GIEŁDA WARSZAWSKA.
1 3 5 - iTarst awa iC stycznia 1930

Dolary St. Zi. 8*90*05 Franki fr. 34*92*25
Belgja 124*42*— Holandja 359*15*—
Kopenhaga 238*45*— Londyn 43*32*00
Nowy Jork 8*91*05 Paryż 35*09*00
Berlin 212*16* Bukareszt 5*30*05
Praga 26*43*00 •Szwajcarja 172*83*—

9 4 - Sztokholm 238*80— Wiedeń 125*48*—
— Włochy 4672— Gdańsk (of.) 173 08*

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
Kolej lokalnaŁupków-Clsna

Bilans z dnia 31. marca 1930.
STAN CZYNNY

Wartość k ole i............................... zł. 1,686.647*86
G otów ka..........................................   1.853*41
E fek ty ...............................................  16.400*—
D łu żn icy ...............................................   96 761 09
Rachunek zysków i strat.............. 7.668*96

T T T , 809.334 32

. STAN BIERNY
Kapitał akcyjny........................... zł. 1,140.620*—
Kaucje członków Rady Zawiad. „ 16.400 —
W ierzyciele......................................   652.314*32

zł. 1,809.334 32

2 54 
19*95

Rachunek zysków i strat za czas od
1 kwietnia 1.929 do 31 marca 1930.

WINIEN
Wydatki eksploatacyjne . . . zł. ’ 2!5.967*53 
Kos.da Zarządu Towarzystwa . „ 7.872*98

zi 223.840*5!

II. O G Ł O S Z E N I E .  
NADZW YCZAJNE WALNE ZGROM A­

DZENIE AKCJONARJUSZÓW 
Spółki akcyjnej „W SCHODNIO-GALICYJ- 

SKIE KOLEJE LOKALNE" 
odbędzie się dnła 30 stycznia 1 9 3 1  o godzinie 
1 2 -tej w południe we Lwowie, ul. Andrz. Po­

tockiego 1. u ,  parter, 
z następującym porządkiem dziennym*

1 ) Bilans zamknięcia i bilans otwarcia li­
kwidacji Spółki,

2) Termin składania rachunków likwi­
dacji,

3) Preliminarz wydatków administracyj­
nych likwidacji.

Warunki prawa do głosu na Walnem 
Zgromadzeniu określa § 20 statutu Spółki. 

Prezes Rady Zawiadowczej: 
AGENOR GOŁUCHOWSKI, w. r.

1 2 1 3 S

Ważne dla Magistratów
znaczki dla psów wykona najsolidniej i najtaniej 
Firma Andrzej Berliński Lwów Słowackiego 4.

O statn?e wla dom ośc ? 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 13  stycznia. 
Na Giełdzie pieniężnej tendencja utrzy­

mana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 13  stycznia. 

N a  G iełdzie zbożow ej zainteresow anie sła­
be, tendencja niejednolita, usposobienie spok.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 stycznia 1930

pszenica dworska ex 1930 . . . 24*25 24*75
pszenica zbiorow a.........................  23*25 23*75
żyto jednol. ex 1930 .....................  18*75 19*25 j
żyto z b io r o w e ..............................18*— 18* —

Bank Dysk. 108*— Modrzejów 9*50
Bank Handl. 108*— Ostrowiec B. 40*—
Bank Kredyt. 1 1 0  — Sole potas. 90—
B. Zw. Sp. Zar 72*50 Starachowice 11*75
Puls 56— Często cice 31*50
Bank Polski 155*50 Syndykat roln. 1 0 *—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 66 - Zawiercie 38*—
Spiess 80— Haberbusch 106*—
Cukier 34*00 Borkowski 3* -
Węgiel 3 7 * - Bank Molop. 27*—

■
Dochody eksploatacyjne . . . zl.
Procenta z lokacji......................... .
Niedobór eksploatac. 

przeniesiony na ra­
chunek zwłoki . , zł 5.958 63 

niedobór bilansowy . „7.668*96 zł.

210.008*90 
204 02

13.627*59
zł. 223.840*51

Zawiadomienie Som-rpT**™:
Jentelę, że przeniosłem swój Warstat malar- 
sko-pokojowo dekoracyjny z ul. Sieniawskiej 
12 A na ul. Żółkiewską 35. Wykonują nadal 
roboty malarslco-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych solidnie i na
dogodnych warunkach.spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTER we Lwowie Żółkiewska 35. tel. 42-99

NIEBYWAŁA OKAZJA!!
Koszule damskie od 2.60 zł.
Koszule nocne od 6. jo zł.
Kombinacje strojne od f .—  zŁ
Pończochy angielskie od 1.75 zł.
Pończochy czysto jedwabne od 4.90 zł.
Reform y wełniane od 7.23 zł.
Jum pery jedwabne od 12.90 zł.

oraz trykotaże, szlafroczki, spódniczki, blu­
zeczki i t. p. po cenach znacznie zniżonych  

poleca

„ O *  O  I v  F “
L w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  1 .

GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek EUFONJA 
zademonstrowany specjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, cieknienie uszów. Liczne 
podziękowania. Żądajcie bezpłatnej poucza­
jącej broszury. Adres: Eufonja, Liszki koło 
Krakowa. 232

u firmy
»

. .

Rynek 35
Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50%

poniżej cen fabrycznych.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 1 ;

C Z  a t y
POWIEŚĆ.

I .

— Więc jak to było, panie Bole­
sławie? — zapytała ciekawie pani T u ­
ła, zwracając ku gościowi ładną, tro­
chę mizerną twarzyczkę.

— Jak  w kinie, pani dobrodziejko 
— odpowiedział tubalnie szlachcic. — 
Siedzieliśmy właśnie przy stole, tak 
jak teraz — rozejrzał się po obecnych*. 
;— Kiedy ni z tego, ńi z owego światło 
zgasło w całym domu...

— Zatrzym ali elektrownię — w trą­
ciła panna Lulu.

— A, jaka - panienka domyślna! 
Właśnie zrobiło się ciemno i nim zdą­
żyliśmy się spostrzec, co się dzieje, 
pokój napełnił się ludźmi. Weszli ci­
cho jak koty. Księżyc świecił i...

— Dlaczego oni zgasił* światło? — 
zapytała panna Lulu.

— Żeby nas zbić z tropu. Otóż 
oglądam się, a tu za mojem krzesłem 
stoi figura w masce, z rewolwerem w 
ręku...

— Jezu! — pisnęła pani Tuła.

— Za każdem krzesłem stanął je­
den. Było nas sześć osób i ich było 
sześciu. Możecie sobie państwo w yo­
brazić, jakie to było wrażenie. Skamie­
nieliśmy wszyscy na miejscach, jakby 
nas sparaliżowało. Słowo daję, nie je­
stem tchórzem, a jednak... mogę po­
wiedzieć, że dusza uciekła mi w pięty . 
N ikt nie w ydobył głosu z gardła. Zre­
sztą wszelki alarm na nieby się nie 
zdał. T y łu  ich . było...

— Ilu? — rzucił pan domu.
— Trudno określići C ały dom był 

obstawiony. Służba była pod strażą, 
jednocześnie rewidowali wszystkie po­
koje. Przypuszczam, że musiało ich 
być koło dwudziestu.

— Psiakość! — zaklął młody prak­
tykant, pan Felek.

— N o i co? — pytała nerwowo 
pani Tuła. — Strzelali?

— Nie. N ikt im się przecież nie 
opierał. W szystko odbyło się nadzwy­
czaj składnic i prędko. Podziwiałem 
ich organizację. Padła cicha komenda:

„Ręce do gó ry !“ , któryś zaświecił nad 
stołem latarkę elektryczną i obrali nas 
delikatnie ze wszystkich pieniędzy i 
biżuterj.i. O dbywało się to w ten spo­
sób, że każdy trzym ał jedną ręką re­
wolwer przy skroni swej ofiary, a diru- 
gą wypróżniał kieszenie, zdejmował 
pierścionki i zegarki.

Pan Felek pokręcił z uznaniem 
głową i zagwizdał przeciągle, co było 
u niego znakiem zachwytu.

— Boleczkowi zabrali piętnaście ty ­
sięcy złotych — wtrąciła wzburzo­
nym głosem pani Bolesławowa, mała, 
przysadzista osoba z kwadratową 
twarzą, zadartym noskiem i złośliwe­
mu piwnemi oczkami. — Właśnie 
sprzedaliśmy te opasy, co pani wie — 
zwróciła się przelotnie do pani Tuli. 
— M ówiłam mężowi, żeby tam nie 
wstępował, ale uparł się...

— M oja droga — przerwał łago­
dząco mąż.

— Dobrze jeszcze, że ja nie dałam 
się namówić i pojechałam prosto do 
domu. Przynajm niej uratowałam swoje 
pierścionki — położyła na stole pulch­
ną rękę, ozdobioną półtuzinem kosz­
townych pierścionków. — On zawsze 
taki.

—  Moja droga — powtórzył z re­
zygnacją pan Bolesław.

— T ak, ty zawsze: „m oja droga", 
a swoje robisz. Żebyś słuchał żony...

— Andziu — jęknął.

— Pozwól mi dokończyć. Cała po­
ciechą w tem, że będziesz miał naucz­
kę na przyszłość. Testeś lekkom yślny 
jak dz;ecko. Mówiłam, żebyś nie brał 
tej brylantowej spinki do krawata i 
złotego zegarka po dziadku. T aki 
piękny zegarek, wysadzany...

— Niech mu pani da pokój — za­
interweniował pan domu, który o ile 
lubił prostodusznego sąsiada, o tyle 
nie znosił jego krzykliw ej małżonki. 
Los już go dostatecznie ukarał za nie­
posłuszeństwo względem pani — do­
dał złośliwie. — N iech pan opowiada, 
panie Bolesławie.

Szlachcic przesunął ręką po rzad­
kiej czuprynie.

— Niema wiele do opowiadania — 
rzekł. —- Obrabowali nas ze wszystkie­
go. mnie i Kolskiemu zabrali rewolwe­
ry i wynieśli sic tak cicho jak sie zja­
wili. Przed1 gankiem czekało ogromne
auto.

— jakiej m arki? zapytał sześcio­
letni Gucio.

W szyscy wybuchneli śmiechem.

(C. d. n.).

( CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy ! -szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-tamowe" 
w nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr, na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80 gr. — drobue ogłoszenia ’n *':*: IB gi.*» — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zl. — pierwsza

fonri tie-?*Y>* Aiem > 3 9 9  -rl, — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„D rukarnia Poiska, Lw ów , uł Chorążczyzoy 17 , tci. 2^-19, pod zarządem W Ldyslaw a Germana. —- N aLżytość pocztowa opłacona ryczałtem


